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ublICZNE 


Z takim programem wystapi min. Kwiatkowski 


Wczoraj przed południem obra- 
wały w Sejmie dwie komisje: bu 
dowlana i rolna. Na pierwszej roz- 


i patry wano projekt nowej ustawy 


udowlanej. Przemawiało kilku po 
słów oraz zaproszony rzeczoznaw- 
ca, dyrektor Związku Miast p. Po- 
rowski. Wyłoniono specjalną podko 
misję dla wprowadzenia szeregu 
poprawek do przedłożonego pro- 
jekiu. 

Komisja rolna zajęła się rządo- 
wym projektem zalesienia niektó- 
rych nienżytków. | 

Poza tem obradowała senacka ko- 
misja administracyjna nad projek- 
tem ustawy paszportowej, uchwa- 
lonym już przez Sejm na sesji zwy- 
czajnej. 

Wieczorem zebrał się Klub Dys- 
kusyjny uczestnikow walk o Nie- 
podległość, na którym omawiano 
projekt ustawy w sprawie pelno- 
Mmocnictw dla rządu na okres mię- 
dzy sesjami. Klub dyskusyjny 
uznał konieczność udzielenia rządo- 
wi pełnomocnictw. 

Jak już donosiliśmy, zaintereso- 
wanie kół politycznych skupia się 
dokoła dzisiejszego posiedzenia ko- 
misji sejmowej, na którem wice- 
premjer Kwiatkowski wygłosi no- 
we programowe przemówienie. 
międzyczasie w prasie oraz różnych 
kołach trwa dyskusje nad niezna- 
Rym programem gospodarczym rzą- 
du premjera Składkowskiego. 

Siery przemysłowe w zdecydo- 
wany sposób atakują zapędy eta- 
tystyczne oraz politykę deilacyjną, 

omagając się kredytów na ożywie- 
nie życia gospodarczego, oraz ta- 
ch zarządzeń, któreby przyczyni- 

y się do przywrocenia opłacalności 
prywatnej gospodarce. 

„W kołach gospodarczych nie brak 
również mocnych ataków za zarzą- 
dzenia dewizowe, które rzekomo nie 
przyniosły żadnych korzyści, nato- 
miast w jeszcze większym stopniu 
skrępowaty swobodę przemysiu i 
handlu. Zwracają uwagę, że mimo 
zarządzeń dewizowych w maju w 
dalszym ciągu zanotowano znacz- 
ny odpływ Wwalnt obcych oraz złota 
4 Banku Polskiego. 

Zwolennicy zarządzeń  dewizo- 
wych utrzymują, że odpiyw złota 
i dewiz w maju jest naturalny i 
tłumaczy się w pierwszym rzędzie 
t 


tem, że przemysł w obawie przed 
obostrzeniami przywozowemi zamó- 
wił wiele surowców na zapas. Po- 
za tem nie przybyły jeszcze do kra 
ju należności za nasz eksport ma- 
jowy, które zasilą rezerwy Banku 
Polskiego. 

Ogólnie panuie przekonanie, że 
wicepremjer Kwiatkowski wystąpi 
z planem wielkich robót inwesty- 
cyjnych, przyczem określają, że no- 
wy plan będzie dwukrotnie wyż- 
szy od poprzedniego i obracać się 


będzie w granicach 450 miljonów 
złotych. Gdyby to się miało oka- 
zać prawdziwe. nastąpiłby nieba- 
wem silny wzrost zatrudnienia. 
Eo- 


Jeśli chodzi o odcinek ściśle 
lityczny, tematem rozmów w 
łach parlamentarnych są wysiłki no 
wego prezesa Związku Legjonistów 
płk. Koca, zmierzające do powoła- 
nia nowej organizacji politycznej. 
Według dotychczasowych wiado- 


przedewszystkiem na kołach pułko- 
wych, a więc w pierwszym rzędzie 
na elementach wojskowo - legjono- 
wych. 


Van Zeeland 


BRUKSELA (PAT). — Van 
Zeeland przyjął misję tworze- 


mości, organizacja opierać się ma nia nowego gabinetu. 


Bestjalski mord rabunkowy 


Pod Lwowem padł właściciel dóbr i jego furman 


PAT donosi ze Lwowa: 
Wczorajsza prasa popołudnio 
wa podaje wiadomość o za- 
mordowaniu właściciela dóbr 
70-letniego Leiba Reissa, zamie 
szkałego we wsi Potoki, pow. 
Rawa Ruska. 

Leib Reiss wyjechał wczo- 
raj nad ranem o godz. 5.30 ze 
wsi Potoki PAFA do Rawy 
Ruskiej, aby zdążyć do pocią- 
gu, który o godz. 7-ej rano 
odchodzi do Lwowa. Końmi 
powoził 52-letni furman Mi- 
koł Demko. 

O godz. 8-ej rano dyrektor 
dóbr księcia Sapiehy, Siedli- 


ska, inż. Raganowicz natknął 
się na zwłoki Reissa, które le- 
żały w rowie obok gościńca. 
Niedaleko zwłok Reissa leżał 
zamordowany Demko. 


Powiadomiona policja prze 
prowadziła natychmiast do- 
chodzenia, przyczem okazało 
się „że obie ofiary zamordowa- 
no uderzeniami kolb karabi- 
nowych, któremi zadano po 
kiłka ciosów. 

Wedle danych dochodzenia 
policyjnego, był to mord ra- 
bunkowy, gdyż z 
Reissa zginął portfel, w któ- 


100 ofiar 


BUKARESZT (PAT). — Pra 
sa przepełniona jest opisami 
poniedziałkowej katastrofy za 
walenia się trybun. Niektóre 
dzienniki podają liczbę . ran- 
nych na 600 — 700. Przyczyną 
katastrofy były, zdaniem dzien 
nika, wady materjału. z które- 


wprowadza rząd Bluma we Francji 


PARYŻ, (PAT). — Na wczo- 
rajszem posiedzeniu rady mi- 
nisirów zapadła uchwała o 
wniesieniu do Izb zapowie- 
dzianych projektów ustaw o 
40-godzinnym tygodniu pra-' 
cy, o umowach zbiorowych, o 
platnych urlopach i o noweli- 
zacji dekretów oszczędnościo 
wych. Premjer przesyłając 
projekiy do Izby, zapowie- 
dział, że zwróci się o rozpa- 
trzenie ich w drodze nagłej 
uż w piąłek. 

Na temże posiedzeniu rady 
ministrów minister Vincent 
Auriol przedstawił projekt 
ustawy przeciw łączeniu po- 
sad, minister emerytur Rivie- 
re — projekt ustawy o zmniej 
szeniu pudatku od emerytur 
b. kombatantów. Oba te pro- 
jekty postanowiono również 
wnieść do lzb. 

Do czwartku odłożono roz- 
Ważenie projektów ustaw o 
amnestji „o obrocie zbożem i 
o przedłużeniu okresu przy; 


musu szkolnego. Wreszcie mi- 
nist.r Spraw Wewnętrznych 
Salengro i minister Pracy Le- 
bas złożyli sprawozdanie z 
postępu prac nad likwidacją 
strajków. 

Sytnacja wewnętrzna we Francji 
została opamowana. Jakkolwiek w 
okręgu północnym-gorniczym do- 
piero wybuchł strajk, który objął 
150.000 robotnigów, oraz zastrajko- 
wali w Dunkierce robotnicy w do- 
kach, to jednakże fala strajków zo- 
stała powstrzymana i należy przy- 
puszczać, że w ciągu najbliższych 
48 godzin piaca zostanie podjęta w 
całej Francji. 

O północy z niedzieli na ponie- 
działek został w Prezydjum Rady 
Ministrów podpisany zasadniczy tu- 
kład między przedstawicielami pra- 
codawców a przedstawicielami związ 
ków zawodowych, który spowoduje 
podjęcie pracy. Po raz pierwszy 
w dziejach Francji zasiedli w gabi- 
necie premjera obok siebie przed- 
stawiciele pracodawców i robotni- 


ków. Cała prasa francuska z dużem 
uznaniem podkreśla wysiłki rządu 


dla zlikwidowania grożnych zatar- 


gów, stwierdzając, że obie strony 


zainteresowane wykazały wiele du- 
cha pojednawczego, 


go zrobiono trybuny, oraz po- 
spieszne wykonanie. 

Havas donosi z Bukaresztu, 
że liczba Śmiertelnych ofiar 
onegdajszej katastrofy nie zo- 
stała jeszcze określona. Licz- 
bę rannych oceniają na 400. 
Ranni zostali rozmieszczeni 
we wszystkich szpitalach Bu- 
karesztu. Na bramach szpitali 
wywieszono listy Sinaydh. 

Wielka liczba rannych tłu- 
maczy się paniką, powstałą w 
momencie katastroty, wydaje 
się wszakże, że przeważnie od 
niesiono lżejsze obrażenia. 

Na ulicach Bukaresztu pa- 
nuje przygnębienie. Przed 
szpitalami gromadzą się tłu- 
my ludzi, dowiadując się o 
krewnych, którzy udali się 
z rana na defiladę i nie po- 
wrócili do domu. Z powodu 
katastrofy wyznaczone na wie 
czór zabawy ludowe zostały 
odwołane. 


kieszeni 


rym miało się znajdować oko- 
ło 1000 zi. Na miejsce mordu 
przybyła komisja sądowo-le- 
karska, która dokonała sek. 


Stronnictwa opozycyjne odnoszą 
się z dużą rezerwą i z niechęcią do 
tych pomysłów, co oczywiście nie 
zniechęca płk. Koca w jego pracy. 


Van Zeeland oświadczył 
przedstawicielom prasy co na- 
stępuje: „Zgodziłem się w zasa 
dzie przyjąć misję tworzenia 
rządu. Zobaczę, jak mam opra 
cować wspólny program, odpo 
wiadający potrzebom chwili. 
Jestem ei e naj że najlep 
szym sposobem rozwiązania 
trudności jest porozumienie się 
na płaszczyźnie wyraźnie okre 
ślonego programu. Mam nadzie 
ję, że pójdzie to bardzo szybko 
i sprawa rozwiązana będzie 


cji zwłok. Dalsze dochodzenia | być może już dziś wieczorem. 


w toku. 


lub jutro.” 


Trzesienie ziemi w Indjach 


LONDYN (PAT.) Z Muzaf- 
farpur w Ińdjach donoszą, że 
wczoraj o godz. 5,354 nastąpiło 
trzęsienie ziemi. Pierwsze 
wstrząsy trwały 2 sekundy. 

Mieszkańcy, ogarnięci pani- 
ką, wybiegli na ulice w bie- 
liżne. Jak się zdaje, trzęsienie 


ziemi nie. wyrządziło więk' 
szych szkód. 

Miasto Muzaffarpur nawie- 
dzone było trzęsieniem żiemi 
już parę razy przedtem. 2 lata 
temu trzęsienie ziemi wynzą- 
dziło tam olbrzymie ME, 
zarówno materjalne, jak i w 


ludziach. 


26 ofiar wybuchu bomby 


Rozruchy w Palestynie nie ustają 


JEROZOLIMA (PAT). —Do 
tychczas nie wykryto spraw- 
ców zamachu bombowego kolo 
bramy jałfskiej, wskutek któ- 
rego 26 osób odniosło rany. 


Karawana samochodowa na 
drodze z Jerycho do Jerozolimy 
natknęła się na barykadę z ka- 
mieni. W chwili, a samocho- 
dy stanęły rozległy się strzały, 
które nie spowodowały ofiar. 


Na kolonję żydowską Hati- 
kwah dokonano napadu, który 


LONDYN (PAT.) Z Kairu 
donoszą, że na kolonji dla trę- 
dowatycsh w Abu Zabal, nie- 
daleko Kairu, doszło do krwa- 
wej walki pomiędzy policją 
i trędowatymi. 


Niewyjaśniona sytuacja w (Chinach 


Sytuacja w Chinach jest nadal 
niewyjaśniona. Kanton, jak wiado- 
mo, zajął zdecydowanie anty japoń- 
skie stanowisko i przygotowuje się 
do ewentualnego starcia 

Kantoński rząd zdaje sobie jed- 
nakżę bardzo dobrze sprawę, że je- 
go siły są niewystarczające dla po- 
myślnego oporu. W tym celu rząd 
kantoński wszczął kroki celem uzy- 
skania poparcia od rządów innych 
prowineyj chińskich. W pierwszym 
rzędzie chodzi o poparcie rządu 
nankińskiego, kióry jednakże jest 
dość wstrzemięźliwy ze względu na 
swoje stosunki z Japonją. 


Nie wolno zapominać, że wogóle 
sytuacja w Chinach jest niesłycha- 
nie zawikłanąa. Na olbrzymim te- 
renie Ścierają się różne rządy od 
siebie niezależne, działają wpływy 
japońskie i sowieckie, które to oba 
państwa zdołały się usadowić i u- 
mocnić przez oddane sobie rządy 
„Riezależnych” pruwincyj. Mimo to 
idea narodowa robi coraz większe 
postępy, ale jeszcze daleko ma dro- 
ge przed sobą. Ter stan wewnętrz- 
nego rozbicia oraz niepomyślną 
sytuację gospodarczą wyzyskuje 
Japenja dla dalszego pochodu w 
złąb ziem chińskich. 


odparła policja, uzbrojona w 
karabiny maszynowe. 

Na miasto arabskie Jeniri na 
łożono karę pieniężną w sumie 
550 funtów. 

Naczelny komitet arabski 
wobec deportacji: większości 
członków, zawiesił swą działał 
ność. 

Urzędowo zaprzeczono po- 
głoskom o wstrzymaniu przez 
wysokiego komisarza Waucho- 
pe'a imigracji żydów do Pale- 
styny. 


Trędowaci rozpoczęli strajk 
jako protest przeciwko złemu 
rzekomo ich traktowaniu. Po- 
licja, która chciała przywró* 
cić spokój, zmuszona była 
użyć broni, gdyż została zaata- 
kowana kamieniami. 

Około 20 policjantów i oko* 
ło 50 trędowatych odniosło ra- 
ny. 
mak | 0 um uk = AMINO 


ZDERZENIE Z KANONIERKĄ 


Na rzece Jang-Tse zderzyła się 
kanonierka japońska z dżonką chiń- 
ską. Żatonęło 12 Chińczyków.. 


BANDYCI PORWALI 
DUCHOWNEGO 


Superintendent norweskiej misji 
ewangelickiej w Lao-Ho-Kou, Sam- 
set, w drodze do Hankou został na- 
padnięty i uprowadzony przez ban 
|dytów, 
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Zazdrość 


Pomocnika buchaltera, Hipo 
lita Cipka, pożerała zazdrość. 

Sądzicie, że był zazdrosny o 
żonę? Nie! Nie miał powodow. 

Może był zazdrosny o ko- 
chankę? Też nie. Albowiem nie 
miał kochanki. 

Chodziło tylko o pensję. Hi 
| Cipek zazdrościł swemu 

oledze biurowemu, Gryzmól- 
skiemu, że ten ma pensję o 50 
złotych od niego wyższą. 

— Świństwo! — myślał roz- 
goryczony pomocnik buchalte- 
ra. — Jestem zdolniejszy od 
niego, inteligentniejszy, a za- 
rabiam mniej. Muszę pogadać 
zszefem o podwyżce. 

I powziąwszy taką decyzję, 
z bijącem sercem zapukał do 
gabinetu dyrektora. 

Szef przy wejściu Hipolita 
Cipka uniósł głowę z nad biur 
ka i zmarszczył surowo brwi. 

— Aha! To pan! Dobrze, że 
pan przyszedł. Miałem właśnie 
zamiar wezwać pana do siebie. 
Pan się ostatnio opuszcza w 
pracy. | 

— jaf; 

— Tak! Pan! Wczoraj znów 
pan nie przyszedł do biura... 

— Bylem na ślubie, panie 
szefiel... 

Szef walnął pięścią w stół. 

— Albo się chce_ pracować, 
albo bawić! Jeżeli pan myśli 
tylko o przyjemności, to niech 
pan zrezygnuje z pracy! 

— Pa... panie szefie — zająk 
nął się wystraszony Cipek — 
ja... ja... nie miałem żadnej 
przyjemności.... 

Więc poco pan polazł na 
ten ślub! «x Be, h 

— Bo to był'mój ślub. 

— To pana wcale nie uspra- 
wiedliwia powiedział już 
nieco łagodniej dyrektor. — 
Dwa tygodnie temu też pan 
dwa dni opuścił. 

— Wtedy byłem chory, pa- 
nie szefie. 

— Właśnie, właśnie! Można 
ło było pogodzić. Albo trzeba 
było z hoola poczekać do ślu 
bu, albo ślub wziąć wtedy, kie 
dy pan był chory. A nie oddziel 
nie chorować i oddzielnie brać 
ślub. Firma nie może cierpieć 
przez pańskie wybryki... 

— Pa... panie szefie... — ude- 
rzył się w pierś speszony urzęd 

ik. — Ja... ja... pięć lat pracu 
ję i... i... ślub mi się zdarza 
pierwszy raz... 

Dyrektor sapnął gniewnie. 

— Ślub pierwszy raz. Ale ciot 
ki już panu umierały ze trzy 
razy! I trzy razy pan opusz- 
czał pracę. Niech pan to sobie 
raz na zawsze zapamięta, że 
dzień powszedni jest do pracy. 
W dzień powszedni nie może 
pracownik brać ślubu i nie mo 
że mu umierać ciotka! Od tego 
jest niedziela! W niedzielę mo- 
że panu nawet cała rodzina wy 
mrzeć. Ale w czasie pracy, — 
uiktl., 

— Rozkaz, panie szefie... Na 
przyszłość się zastosuję. 

— Może pan odejść... 

— Panie szefie. chciałem 
jeszcze prosić... 

O co? 

— Ożeniłem się... a tak mało 
zarabiam... 

' — Cooo?! Mało, że pan przez 
ślub nie przyszedł do pracy, 
jeszcze pan chce podwyżkę? 

— Pa... papie dyrektorzel... 
lJa... jabym się nigdy nie ośmie 
lit... Ale dlaczego Gryzmólski 
ma o 50 złotych więcej?.. Robi 
to samo, co ja... To jest niespra 
wiedliwość.., 

_ Szef Hipolita Cipka zamyślił 
się. 

— Robi to samo co pan? — 
spytali. 


nz 


Na wczorajszej rozprawie o] osób. 
zajścia w Przytyku sąd prze-| Św. Hinda Borensztajn, mat- 
słuchiwał dalszych świadków, | ża swemi zeznaniami oskarżo- 
wyłącznie żydów. Zeznawali | nych Zielińskiego i Rojka, któ- 
oni na okoliczności napadów w |rych jednak nie może rozpo- 
dn. 9 marca na domy żydow- | znać. Prokurator wnosi o od- 
skie i pobicia poszczególnych czytanie protokółu konfronta- 


cji świadka z oskarżonymi, z 
którego wynika, że w czasie 
śledztwa świadek poznała Zie- 
lińskiego. 

Św. Chaja Frydman została 
w czasie napadu pobita. Żadne 
go z oskarżonych nie poznaje. 


Aresztowania w Warszawie i Krakowie 


w związku z aferą wiedeńskiego tow. ubez. „Phoenix" 


Na wniosek Ministerstwa 
Skarbu wszczęte zostały ostat 
nio dochodzenia w sprawie 
kompleksu zagadnień, związa 
nych z aferą wiedeńską towa- 
rzystwa ubezpieczeń „Phoe- 
nix“. 


Po zgromadzeniu odpowied 
nich materjałów przez proku- 
raturę warszawską w ciągu 
niedzieli i poniedziałku prze- 
prowadzono na terenie War- 
szawy i Krakowa szereg rewi- 
zyj, w wyniku których zna- 


Sąd skazał 9 uczestników zajść we Lwowie 


W związku z zajściami w|rozprawy 8 oskarżonych ska” 
dn. 16 kwietnia b. r. we Lwo-| zano na karę więzienia na 6i7 
wie odbyła się przed sądem | miesięcy, zaś Herscha Fische- 
rozprawa przeciwko 9 uczest-! ra i Kleinera za targnięcie się 
nikom zajść oskarżonym o ra-| na posterunkowego na 2 i pół 
bowanie sklepów. W wyniku | roku więzienia, 


Onegdaj po południu samo- środek uiicy, zuwadziwszy v 
lot ćwiczebny podczas lotu |druty. Skrzydła ı silnik zawi- 
nad miastem spadł na dach do | sły na dachu. W katastrofie 
mu nr. 5 przy ul. Dąbrowskie- | ponieśi: śmierć dwaj lotnicy: 
go w Wilnie. Wskutek upad- | podchor. Kiernowicz i plut 
ku samolot przełamał się na | Papczycki, 
pół. Ogon samolotu spadł na 


"NOWY JORK (PAT). — 300|ło życie, a 15 odniosło ciężkie 
policjantów dokonywało wezo- | poparzenia. 3 
raj rewizji w północnej dzielni Połkry w dzielnicy Brox by 
cy Nowego Jorku, poszukując! ły ostatnio tak częste, że trzeba 
bandy podpalaczy, która spo-| było utworzyć osobny oddział 
wodowała pożary w 8 kamieni | straży ogniowej. 
cach, w których 8 osób straci- 


Sprawa o czeki reklamowe 


Dom bankowy O. Gruess we | skierowana została do prokura 
Lwowie, jako kolektor Pań-| tora. 


stwowej Loterji Klasowej wy- 
Pomóżmy 


dał i rozpowszechnił w ostat- 
nich czasach masowo w celu re 
klamy swojej kolektury ulotki, 
będące naśladownictwem cze- 


ku kasowego P. K, O. 


Żyjemy na wulkanie... 1 
7 f Gorączkowe zbrojenia i coraz to 
Przeciwko tego rodzaju nad | powstające konflikty między naro- 


używaniu czeku P. K. O. dami stwarzają atmosferę, nałado- 
celów reklamy wystąpiła P. K. jęki zawieruchy wojennej. 

` a obec tej groźby Polska — mi- 
O, > drogę prawną, w następ mo całej swei pokojowości — musi 
stwie czego przeprowadzona mieć stan obronny państwa podnie- 
została w tym domu banko- |siony do takiej potęgi, aby żaden 
wym rewizja, celem zajęcia re onig ośmielił się jej 
klamowych czeków, a sprawa j P50 0 

| A |.j 


Żołnierz polski musi wiedzieć i 

czuć, że cale społeczeństwo stoi mu- 

POWÓD REDUKCJI... rem za nim, że ocenia jego wielką 

Sąd Pracy w Dreźnie uznał, że al 4 e GRUB dk, opiekę, 

odmowa pozdrowienia hitlerowskie- | SSY,— 2% zew niebezpieczństwa — 

go w fabrykach jest wystarczają- pójdzie w bój i wróci z pola walki 
cym powodem do natychmiastowego 

zwolnienia z pracy. 


zaszczytnemi ranami okryty. 
ROZRUCH BEZROBOTNYCH 


granic 


Żołnierz polski — myśląc o przy- 
szłości — pilnie baczy, jaki jest sto- 
sunek RG sę doby obecnej 
do inwalidów woj. wielkiej wojny 
i szuka czynów świądczących po- 
zytywnie o tym stosunku. 

Gdzie są widome rezultaty tych 
czynów? Gdzie te wielkie funda- 
cje na rzecz inwalidów wojennych, 
gdzie zbudowane przez społeczeń- 
stwo dła inwalidów woj. środki 
zerowotne, domy pracy i inne tego 
rodzaju placówki? 

Przeżywając wielkie chwile odro- 
dzenia Rzeczypospolitej i tworzenia 
rzeczywistości polskiej. społeczeń- 
stwo nasze — poza nielicznemi wy- 
jaątkami — zupomaiato o krwawych 
ofiarach zinagań wojennych i tros- 
kę o nich pozostawiło 
Rządowi. 

Zrewidować ten stosunek społe- 
czeństwa do okaleczałych żołnierzy, 
należy corychlej już bodaj z tego 
względu, — że jak powiedział p. 
gen. Sławoj - Składkowski, KAG 
znawca duszy żołnierskiej: „Dobre 
samopoczucie inwalidy jest jednym 
z koniecznych warunków dobrego 
samopoczucia żołnierza”. 

Tworzy się w chwili obecnej pięk- 
ne dzielo: j 
Krynica 


W ubiegłą sobotę doszło do po- 
ważniejszych rozruchów w Cilmi 
Bezrobotni zatrudnieni na robotach 
publicznych porzucili przed kilku 
dniami pracę i w sobotę zwołali 
wielki wiec. Policja usiłowała roz- 
pędzić strajkujących przy użyciu 
granatów łzawiących. Przy star- 
ciu z policją wielu bezrobotnych 
odniosło rany. Aresztowano kilku- 
dziesięciu strajkujących, wśród któ- 
rych znajdują się liczni komuniści. 
| ach =" OSR EWG 


— Tak jest, panie szefie. 

— I ma o 50 złotych więcej? 

— Tak jest, panie szefie... 

— Ma pan rację. To jest nie- 
sprawiedliwe. Załatwię to. 

Hipolit Cipek, aż zbladł z ra 
dości. 

— Panie szefie!! 
podwyżkę? 

— Nie. Ale Gryzmólskiemu 
zdejmę z pensji 50 złotych. 
Sprawiedliwość musi być. 

Napoleon Sądek. 


całkowicie 


Dostanę 


owstaje w Muszynie pod 
om Zdrowia, wznoszouy 


leziono dalsze bogate materja 
ły obciążające. 

W następstwie rewizji za- 
trzymani zostali w Warsza- 
wie: Wilhelm Weksler (Wil- 
cza 5 m. 16), Zenon Bukojem- 
ski (Koszykowa 51), Feliks Gut 
man, adwokat (Mokotowska 
24), Apolinary Dowoyno-Sol- 
łohub (Koszykowa 15 m. 8) 
przyczem ten ostatni zatrzy- 
many został w Nowogródku. 
Jsdnocześnie przeprowadzono 
rewizję w mieszkaniu adwo* 
kata Ignacego Basłera. zamie- 
szkałego przy ul Królewskiej 
355 w Warszawie. Basler zo- 
stał zatrzymany w Krakowie. 


W stosunku do wszystkich 
zatrzymanych sędzia śledczy 
5-go rewiru zastosował jako 
środek zapobiegawczy areszt. 

W następstwie rewizyj prze 
prowadzonych w Krakowie 
oprócz adwokata Baslera, a- 
resztowano m. in. Adolfa Hirsz 
hauta oraz Stilla, b. dyrekto- 
ra oddziału krakowskiego 
tow. „Phoenix“. 

Dalsze bania w toku. (PAT.) 


EE EWY a 0" 
Przerwa w procesie 
Bandery 


Jeden z oskarżonych w pro- 
cesie Bandery i towarzyszy, 
Iwan Stecko, onegdaj zacho- 
rował na zatrucie żołądka. 
Wskutek  przewlekania się 
choroby tego oskarżonego w 
dniu wczorajszym rozprawy 
nie było. 


dla swych członków przez Związek 
Ociemniałych Żołnierzy  Rzplitej. 
Podstawowym kapitałem budowy 
stały się składki, wpłacane na teu 
sel już od kiiku lat przez samych 
ociemniałych żołnierzy. 

Zrzućmy z siebie maskę obojęt- 
rości, niech każdy złoży drobny 
grosz na fundusz Domu Zdrowia 
Związku Ociemn. Żołnierzy (konto 
PKO Nr. 19.990), a powstanie suma, 
której wysokośc, uwidoczniona na 
specjalnej cegiełce, wmurowanej w 
ścianę powstającego Domu „Zdro- 
wia, przez długie lata będzie ĝwiad- 
czyć, że znaleźli się w Polsce lu- 
dzie, którzy poczuwali się do obo- 
wiązku wdzięczności względem in- 
walidów woj. swego kraju. 


De M E 1 olka LjęOWRCJ 
wytrwałość zwycięża 


Tysiące ludzi zadają sobie pyta- 
nie: co zrobić, żeby wygrać na lo- 
terji? Czem się to dzieje, że są ta- 
cy, którym szczęście sprzyja stale, 
którzy wciąż wygrywają AR 
lub mniejsze sumy, inni ząś długo 
czękają na swoją kolej. 

Tam, gdzie decydującą rolę od- 
grywa przypadek — a tak właśnie 
dzieje się przecież w grze na ło: 
terji — takie zjawiska są rzeczą 
zupełnie naturalną i każdy gracz 
musi być ua to przygotowany. Jed- 
nakże nie jest ezużytecznem 
zwrócić uwagę na pewne właściwo- 
ści psychiczne tych, co wygrywa- 
ją. Ci tak zwani „szczęściarze na- 
pewno nigdy nie zniechęcali się da 
gry na loterji; zapewne i oni nie 
odrazu zaczęli wygrywać, im także 
zdarzać się musialo nieraz, że za- 
wiodły ich nadzieje ua szybkie 
osiągnienie zamierzonego celu 

Ale te chwilowe niepowodzenia 
nie zdołały zachwiać w nich wia- 
ry, że przecież kiedyś i do nićb 
szczęście uśmiechnąć się musi. 
Grali więc wytrwale dalej i wresz- 


nad 


Proces o zajścia w Przytyku 


Sąd w Radomiu przesłuchiwał dalszych świadków 


Św. Gedale Hempel w wyniku 


pobicia odnniosla zlamanie że- 
ber i leżała w szpitalu. 

Św. iHnda Borensztajn, mat- 
ka osk. Borensztajna, zeznaje; 
że w czasie napadu na miesz- 
kanie zginęły jej pieniądze. Na 
pytanie sądu stwierdza, że dru 
gi jej syn już zmarły, był w 
swoim czasie skazany na 4 lata 
więzienią za komunizm. 


związku z tem osk. Boren-_ 


sztajn składa oświadczenie, że 
od 4 lat jest członkiem partji 
sjonistycznej i z komunizmem 
nie ma nic wspólnego, a adwo* 
kat Lewin wnosi o zażądańie 
z depozytu sądowego znajdują 
cej się tam legitymacji partji 
sjonistycznej oskarżonego. Sąd 
wniosek ten pozostawia bez u- 
względnienia, gdyż jest to oko 
liczność dla sprawy nieistotna, 

Następni świadkowie poza 
przytoczeniem faktów pobicia, 
napadów i rabowania towarów 
nie wnoszą do sprawy nie no- 
wego. Obciążają oni oskarżo- 
nych Pytlewskiego, Wlazłę, 
Prusa, Olszewskiego, Stępie- 
nia, Kacperskiego i Roika, 
RE nie wszyscy świad- 

owie rozpoznają oskarżonych 
na sali. 

świadek Zofin 5ikorska po przeł” 
stawieniu zajść na ulicy Warszaw- 
sk.ej i udziale w nich oskarżouego 
Handy zeznaje, ze w ubiegły wtorek 
przystąvi: do niej w sądzie jakiś 
usobnik 1 oświvdczył, że Banda jest 
„su winian pic' iądze ! jeśli zostanie 
skazany, to pieniądze te przepadną. 
Osobnik ten prosi Sikovską, aby 
m obciążała Bandy i obiecywał dać 
jej zato kilka złotych. - 

Z grupy swiadkow Żydów pierwsi 
zeznają Lejbuś Rakocz i Szmaja 
Szmedra, którzy obciążają oskarżo” 
nych, Zarychtę i Praska. 

Poza tem wobec* sprzeczności od- 


czytano zeznania ze śledztwa Szuli- - 


ma Ajdełbauma, obciążające oskar- 
żonego Czubaka. 

Św, Wołman widział oskarżonych 
Kncperskiego i Czubaka, biorących 
udział w napadzie na policjantów, 
na których rzucali orczykami : ka- 
mieniami. Następnie na ulicy War- 
szawskie; zauważył Olszewskiego Z 
.ewolwerem w rękn oraz Pytlew- 
skiego i Kacperskiego, którzy na 
czele większej grupy wyważali 
drzwi mieszkania Bajlmana i we- 
szli do srodka. 

św. Frajda Lipszyc poznaje osk. 
Olszewskiego i Pytlewskiego, którzy, 
wyrywali okiennice w mieszkaniu 
Szera i wznosili okrzyki antyży- 
dowskie. 

Sw. Berek Zajde opowiada o Czn- 
baku, jak rozbijał drzwi i okna w 
mieszkaniach żydowskich, a osk. 
Wlazło nawoływał do zabijania Ży- 
dów. Sąd stwierdza Bi ini w 
zeznaniach tego świadka. który nie 
rozpoznaje rownież wśród oskarżo= 
nych Czubaka, wskazując na inne- 
go cskarżonego. f 

Św. Ruchla Milsztajn opisnje jak 
odrywano drzwi i demolowana im 
kal jej piwiarni. Zrabowano wów* 
czas wiele rzeczy. Św. obciąża osku 
Wlazłę, Olszewskiego i Pytłewskie- 
go. Zeznania tego świadka potwier- 
dza następny świadek Herszek Fisz. 
Dalsi dwaj świadkowie Chaja Heia 
man i Moszek Bajmal mówią o na+ 
padach na ich sklada 

Na tem sąd odroczył rozprawę. 


cie prędzej, czy później doczekali 
się swej kolejki. 


W grze na loterji — jak w ży- 
ciu — największym wrogiem czło= 
wieka jest zniechęcenie, niewiara, 
a największą zaletą — wytrwałość. 
Widzimy często w życiu takich lu- 
dzi, którzy wciąż chwytają się cze- 
goś nowego, zrażają się byle czem 
i narzekają, że ich prześladuje ja- 
kiś niewytłumaczony pech. Inm 
zaś, przeciwnie, nie cofają się prze 
żadnemi trudnościami, walczą Z 
niemi uporczywie, dążą wytrwałe 
do wytkniętego celu i w rezultacie 
— zwyciężają. 


Niech się więc nie zniechęcają 
ci, którym dotychczas nie udało się 
wygrać ma loterji. Może właśuie 
teraz fortuna zwróci się w ich stro- 
nę, może rozpoczynające się 18 b. m. 
ciągnienie pierwszej klasy trzydzie- 
stez szóstej Loterji Państwowej 
przyniesie im upragnioną wygranA 
Tylko niech się pośpieszą z naby- 
ciem losu, bo czasu pozostało nie- 
wiele, 
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Lzy Polsce może grozić wojna? 


1 


„. (Czy Polsce może 


grozić wojna ? 


Na czyją pomoc możemy liczyć ? 
W razie wybuchu wojny europejskiej 


jakie stanowisko powinna zająć Polska? 


rozpocznie? 


Jakie państwo, zdaniem Twojem, wojnę 


W jaki sposób Polska może uniknąć wojny? 
Co każdy z nas winien uczynić dla wzmo- 


cnienia pogotowia wojennego Polski? 


Odpowiedzi p. „Roxa“, któ-| byłyby ciekawsze, gdyby po- 
ry wziął udział w naszej an-|siadały uzasadnienie, są jed- 
kiecie, brzmią, jak... przepo*| nak tak oryginalne, że je dru- 


wiednie, zwłaszcza, gdy odpo- 
wiada na pytanie kto rozpocz- 
nie wojnę. Jego wynurzenia 


kujemy w całości na odpo- 
wiedzialność autora. P. „Rox* 
z Warszawy pisze; 


Włosi wywołają wojne na wschodzie 


Odpowiedź, która brzmi, jak przepowiednia 


Zdaniem mojem wojna rozpocznie 
się od wschodu, a skończy się na 
zachodzie. Inicjatorem jej będą 
Włosi,ponieważ sami nie wystąpią, 
zwłaszcza, że są zbyt słabi, a jedynie 
pod płaszczykiem samoobrony bę- 
dą prowokować. 

Włochy wyjdą na wojnie z Abi- 
Bynją źle, a gwiazda powodzenia 
Mussoliniego zacznie powoli gasnąć 
tak, jak i Hitlera. 

W Niemczech polityka junkrów 
doprowadzi nie do cesarstwa, lecz 
do krwawej wojny domowej. Hit- 
ler zginie gwałtowną śmiercią, z 
wielkich Niemiec zostanie się mała 
republika. 

Rządy Sowietów w Rosji są już 
na schyłku. Przegrana wojna z Ja- 


ponją, głód, nędza i rewolucja przy- 
czynią się do tego, że nagle runie 
rząd ZSRR, jak runął carat, a na 
jego gruzach zjednoczą się wszyst- 
kie tamtejsze narody w jedną re- 
publikę demokratyczną, aby usilnie 
pracować i odbudować choćby daw- 
niejszą Rosję. 


Francja wzrośnie przez 
niemieckie nad Renem. 


We Włoszech wynikną zmiany po 
lityczne, Mussolini nstąpi. Japonja 
i Chiny zawrą przymierze politycz- 
no-ekonomiczne. Chiny i Jeponja 
będą tak długo ze sobą wojować, aż 
się pogodzą i jako jedna rasa zjed- 
noczą się we wspólną potęgę, za- 
lewając sobą Europę. 


ziemie 


Wiedeń będzie stolicą przyszłej Ligi Narodów 


P. budowniczy M. Dwora- 
kowski z Kalisza (Asnyka 1) 
tak przedstawia swój punkt 
widzenia na możliwości wo- 


jenne: » n 

Trzeba się zbroić i przygotować 
do wojny, gdyż ta w najbliższym 
czasie jest nieunikniona! Tyle ro- 
boty jest na Świecie z niesprawied- 
liwością i wojna Światowa nie jest 
jeszcze skończona! 

Pomoc może być nam dana, tylko 
rzez narody łacińskie, Węgry i po- 
udniowych słowian, prócz Cze- 

chów, którzy zawsze byli i są dla 
nas fałszywi. 

Jeśli wybuchnie wojna europej 
ska, Polska powinna zająć pogląd 
i sojusz zachodni i południowo- 
europejski, przeciw Niemcom, na- 
wet jeżeliby się tego okazała po- 
trzeba to i przeciwko Anglji, nie 
dotykając półwyspu Skandynaw- 
skiego, który zdaje się w tym wy- 
padku byłby neutralny! 

Niemcy nie rozpoczną wojny i Hit 
ler nie uderzy pierwszy! Będzie 
się bał rewolty w domu! A to z 
przyczyny niezgody niemieckich ko 
Ściołów, których tam jest aż 24 naj- 


rozmaitszych odcieni: ewangelików, 
kalwinów, luterznow i t. p., tem bar- 
dziej, że Hitler chce zbudować no- 
wy pogańsko - germański kościół 
stój! “Bedzie to w najlepszym ra- 
zie zmodernizowanem krzyżactwem|! 

Gdyby Niemcy uderzyły na Pol- 
skę, miałyby zeraz na barkach 
swoich Francję, Belgję i Hiszpanję, 
a nawet Włochy. 

Na Austrję Hitler nie uderzy, 
gdyż Austrji w najbliższym czasie 
nie będzie wcale! Tylko Wiedeń, 
jako wolne miasto, będzie zdaje się 
stolicą przyszłej Ligi Narodów. 

Polska nie potrzebuje unikać 
wojny, gdyż Polska nie jest tchó- 
rzem! Jak Moskale, co odczas 
wojny Światowej uciekli z b. Kró- 
lestwa Polskiego i gdyby (nie mów- 
my już o Galicji) Kongresówka by- 
ła wtedy uzbrojona, Niemcy nie 
powąchaliby nawet Warszawy! Nie 
doszliby także do Łodzi, gdyż już na 
rzece Warcie byliby rozbici. 

Co każdy z nas powinien uczynić 
dla wzmocnienia pogotowia wojen- 
nego Polski? Odpowiedź: Budować 
i tylko budować balony, balony w 
połączeniu z samolotami bombo- 
wemi! 


Pierwsza odpowiedź na list p. Rellniga 


Jak należało się spodziewać, 
[ist p Rellnig'a musiał WBA 
łać dyskusję. Już napłynęły li- 
sty z odpowiedziami. Obiecali 
śmy, że dyskusja należy do 
Czytelników, więc dla zaga- 
jenia dyskusji udzielamy gło- 
su „Jelitczykowi*, który nie 
może się pogodzić z twierdze- 
niem p. Kellniga. 

Wiemy z historji — pisze „Jelit- 
czyk' — że Niemcy wydarli Slowia 
nom ich ziemie, bo nawet stolizęq 
swoją Berlin, na braniborskiej, a 


Marzec w czerwcu 


Wszystko dzieje się w bieżącym 
roku naodwrót. W marcu i w kwiet- 
niu było ciepło i słonecznie, w 
czerwcu zaś panują deszcze, wichry 
i zimna, 

Tylko w  Łoterji Państwowej 
wszystko dzieje się po dawnemu. 
każdy kto ma los może wygrać. 
Ale los mieć trzeba, więc należy 
pośpieszyć się z nabyciem, gdyż 
ciągnienie pierwszej klasy rozpo- 
Czyna się już 18 b. m, 


j więc ongiś słowiańskiej, zbudowali 


ziemi  Zagarnęliby i kraj Polan, 
gdyby Mieszko i następni królowie 
polscy nie zdołali swych ziem 
obronić. 

Niemcy, przyznać należy, są do- 
brymi administratorami swego kra- 
ju i nawet powinniśmy naśladować 
ich solidarność i porządek — ale 
nigdy pomocy od nich wyglądać 
nie będziemy, ani też nigdy po ich 
stronie nie staniemy, bowiem sprze 
niewierzylibyśmy się pamięci na- 
szych naddziadów, którzy za naszą 
wolność krew swoją przeleli pod 
Płowcami i Grunwaldem. A prze- 
cież ich krew w naszych żyłach 
płynie! 

Czy można opowiedzieć się kie- 
dykolwiek za tymi, którzy przyczy- 
nili się do rozbioru Polski i byli ty- 
ranami jej ducha?” Czy można łą- 
czyć się w braterskim uścisku z ty- 
mi, którzy dzisiaj na cały glos śpie- 
wają „Drang nach Osten“? 

Dlatego nie zgadzam się ze zda- 
niem pana A. Rellnig'a, marzącego 
o braterstwie broni Polaków z Niem 
cami, gdyż „Jak świat światen — 
nie był nigdy Niemiec Polakowi 
bratem!“ 

Niektórych zraża ku Francji to, 
że kiedyś zawiedliśmy się na Napo- 
leonie, a nawet zraża i teraz obec- 
ny rząd Bluma, ale pamiętajmy, że 
posiadamy wspólnego wroga i że 
sojusz w tym celu zawarty, gwa- 


rantuje nam pod tym względem po- 
moc Francji na zachodzie. 

Prawdą jest, że w razie przyszłej 
wojny powinniśmy liczyć tylko na 
własne siły, bo do tego dzisiaj każ- 
de państwo dąży. Dzisiaj cały 


letajmy o Płowcach i Grunwaldzie 


Naszej Ojczyźnie może grozić 
wojna, w szczególności ze strony 
Niemców, jako największego wroga 
zachodniej części Świata. Jest to 
wrćg, który pragnie zniszczyć na- 
szą ziemię ojczystą, zabrać nam Po 


świat czuje potrzebę ładu i karno-| morze, tę urodzajną ziemię, zni- 
ści. I my, Polacy, jeśli chcemy za- j szczyć pragnie naszą mowę R. 
chować Ojczyznę. musimy „poddać | stą, nasze stroje staropolskie. które 


się karności twardej, karności że- | jeszcze możemy widzieć w różnych 


laznej ręki i żelaznej woli“! 


Pani Liga Narodów 
nie gwarantuje 


bezpieczeństwa granic 


P. J. D. z Piotrkowa Tryb. 
pisze krótko: 

Dziś każde Państwo, wierzące w 
„Panią Ligę Narodów“, nie jest 
pewne całości swych granic! (Co 
może zrobić Liga Narodów, mamy 
najlepszy dowód z ostatniej wojn 
włosko-abisyńskiej). Polsce jedna 
obecnie wojna nie grozi, gdyż Pan 
Hitler czyha teraz na coś bliższego. 

Liczyć możemy tylko na pomoc 
własną!l 

W razie wybuchu wojny europej- 
skiej Polska winna zająć stanowi- 
sko możliwie nentralne wszak 
jest jednak związana różnemi przy - 
mierzami z innemi państwami — a 
nie stanąć przy boku sprzymierzo- 
nego państwa nie jest godne hono- 
ru Polakall 
, Cała Huropa dobrze wie, że nikt 
inny wojny nie rozpęta, jak tylko 
Niemcy, gdyż Włochy mają już do- 
syć. Każdy dobrze wie, że wojny 
nigdy nie da się uniknąć, gdyż je- 
śli nas kto napadnie mamy stać z 
założonemi rękoma? Na pewno nie!: 

Teraz jest czas na to, by popie- 
rając organizacje takie, jak LOPP, 
PCK, tworzyć pogotowie wojenne. 
Będziemy dumni żeśmy spełnili 
czyn obywateła-Polaka, każdy hę- 
dzie się z nami liczył, bo będziemy 
gotowi do odporu. 


Groźna technika 


wojenna 
odstraszy od awantur 


na pograniczach 


P. Szymuś Tadeusz, urzęd- 
nik z Krakowa (Wola Duchac- 
ka — ul. Kościuszki 63) wypo- 
wiada się w sposób następu- 


jacy: 


częściach naszej Polski. 

Na wypadek wojny nie możemy 
liczyć na pomoc państw zaprzyjaź- 
nionych z Polską, albowiem każde 
państwo będzie broniło swych gra- 
nic, gdyż walka dwóch państw pod 
nieca następne państwa, wskutex 
czego każde inne państwo spodzie- 
wa się napaści swojego cichego 
ukrytego wroga, tak jak to było w 
r. 1914 podczas wojny światowej. 

Jedynie możemy liczyć na własne 
siły. Jaki będzie duch patrjotyzmu, 
jakie będzie nastawienie naszych 
bojowników o wolność Ojczyzny, ja 
ka będzie wartość moralna naszej 
armji, taki będzie wynik walki z 
wrogiem. 

Pomoc sąsiadów w większej czę- 
ści nie idzie w parze z uczciwością 
polityczną, pomoc taka przynosi 
fałsz, oraz zdradę i nienawiść, tę 
wielką nienawiść, jaka cechuje nie- 
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które narody. 

W razie wybuchu wojny europej- 
skiej powinna Polska zająć stano- 
wisko bierne, o zapatrywaniu ne- 
utrałnem, ale obronne, oraz ochrom 
ne w stosunku do swych granie, 
być przygotowana na każdy krok 
wojny europejskiej. 

Zdaniem mojem wojnę rozpoczną 
Niemcy, gdyż odczułem nastawienie 
Niemców do wojny. Te wielkie, 

wałtowne zbrojenia, ćwiczenia po- 
owe armji, budowanie ogromnych 
dział armatnich, floty morskiej i po 
wietrznej to są niezbite dowody, iż 
wojnę europejską pragną rozpocząć 
Niemcy. 

Aby wzmocnić pogotowie wojen< 
ne Polski, każdy z nas powiniem 
zaznajomić się w szczególności z 
obroną  przeciwgazową, budowa- 
niem schronów  przeciwgazowych, 
odpowiednio sie wyszkolić, aby na 
wypadek wojny byi zdolną jednost- 
ką do walki, do stawiania oporu 
wrogowi. Następnie popierać flotę 
morską i powietrzną, abyśmy mo< 
gli technikę wojskową postawić na 
cdpowiednim poziomie, tak, by stas 
ła się groźna dla naszych sąsiadów, 


W numerze jutrzejszym dał 
szy ciąg ankiety. 


Wasza rodzina czeka... 


ma poprawienie -. 


bylu. 


Jak to zrobi. 


cie? Pozostaje tylko io. 
terja. Ufajcie, że pewnego 
dnia obdarzy Was dobrobytem 
szczęśliwy los. nabyty w kolekturze 


'AWolańska 


Centrdla: Warszawa, Nowy Świat 19. 
Oddz.w Warszawie,Wilniei Krakowie 
Losy I klasy 36 L P. są już 
do nabycia. Ciqgnienie 18 czerwca. 
Zamówienia zamiejscowe załatwia- 
my odwrotnie. Konto P. K-O. 7-192. 


w Stow. Właścicieli Przedsięb. Samochodowych 


Wykrycie afery łapówko- 
wej na tle udzielania konce- 
syj autobusowych zwróciło u- 
wagę na działalność związku 
stowarzyszeń właścicieli przed 
siębiorstw samochodowych. 
Do związku tego, mającego 
siedzibę w Warszawie, nie na- 
leżały najpoważniejsze przed- 
siębiorstwa, jak „Polskie linje 
autobusowe“, „Autobusy po- 
wiatowe“ i państwowa „Ko- 
munikacja samochodowa”. Na 
tomiast wszystkie mniejsze 
przedsiębiorstwa autobusowe 
należały do związku, który w 
zainteresowanyc urzędach 
EN cieszył się wiel- 

iemi wpływami. 

Przedsiębiorca autobusowy 
nie mógł załatwić najmniej- 
szej sprawy w Ministerstwie 
Komunikacji i w urzędach wo: 
jewódzkich bez ingerencji 
związku. Interesantów autobu 
sowych odsylano wręcz w u- 
rzędach państwowych do po- 
średnictwa związku. 

Niezwykłe to stanowisko u- 
rzędów państwowych dało 
związkowi stowarzyszeń wła- 
ścicieli przedsiębiorstw samo- 
chołowych „wyjątkową i u- 
przywilejowaną pozycję. Wła 
dze związku teroryzowały 
swoich członków i łupiły ich 
niemiłosiernie. Za koncesje 
autobusowe brano lapówki, a 
za interwencie w urzędach 


państwowych kazano sobie 
płacić. Ponadto nałożono na 
przedsiębiorców autobuso- 
wych rozliczne haracze. Od 
składek ubezpieczeniowych od 
wypadków przy przymuso- 
wem ubezpieczeniu przedsię- 
biorstw samochodowych pobie 
rano 13 proc na rzecz związ- 
ku. Od każdego wozu „Pol- 
skiego Fiata“, zakupionego 
przez jakiegokolwiek przed- 
siębiorcę autobusowego pobie- 
rał związek prowizję. 


Władze związku pobierały 


je miesięczne. Prezes w. 
pocie 800 złotych, a sekre- 
tarz w kwocie 1000 złotych 
miesięcznie. Podejmowane kił 
kakrotnie przez niektórych 
członków próby usanowanóx 
zabagnionych stosunków, pa» 
nujących w związku, pozosta: 
wały bez rezultatu. Dopiero 
wykrycie afery łapówkoweg, 
rzuciło snop światła na dzi 
łalność związku i metody, je* 
kiemi zdołał on stanac e. 
jątkową pozycję w ur Š 
państwowych. 4 


NAŁĘCZOW- 


Uzdrowisko 


POD NOWYM ZARZĄDEM 


ŚświBtny poczynek. Opieka lakarsk. 
Kąpielu PE oinoda i gazowe. Źródła łe- 
laziste. Wszelkie zabiegi lecznicze. Cany, 
niskie. informacji udziela Biuro Zarządu 
w W-wie, ul. Koszykewi 39, tel. -59 
| Chmielnu 18 m. 18, tel. 24871. 


Wielki proces 
w Krakowie 


Władze sądowe w Krako- 
wie czynią przygotowania do 
procesu przeciw oskarżonym 
o udział w ostatnich zaburze- 
miach. 


Jak słychać, obrońcy oskar- 
żonych postanowili wystąpić 
z wnioskiem o wezwanie na 
świadka w procesie b. premje- 
ra Kościałkowskiego oraz o 
sprowadzenie do sądu akt per 
sonalnych b. woiewody, Świ- 
talskiego, 


RAD JO 


6.30 Pieśń, 6.35 Gimnastyka, 6.50 Muzy: 
kB, 7.35 „Parę Informacyj', 7.40 Muzyka, 
8.00 Audycja dla szkół, 8.10 Audycja dla 
poborowych, 11.57 Sygnał czasu | Hej- 
nał, 12.05 Muzyka lekka z Basenu w Clie- 
chocinku, 12.50 Chwilka gospodarstwa do- 
mowego, 12.55 „Ugór świętojański'* — po- 
gadanka, 15.30 Wiadomości gospodarcze, 
15.45 „Wesoła audycja dla dzieci’, 16.15 
Zespół Salonowy, 17.00 Koncert, 17.30 Re- 
citali śpiewaczy Tatjany Molie:-Mazurkiewi- 
czowej, 17.50 „Anegdoty z życia Grottge- 
pogadanka, 18.00 „Jak spędzić świę- 
18.10 Pogadanka społeczna, 18.15 Kon- 


ra" — 
ft 

cert reklamowy, 18.50 Pogadanka aktualna, 
19.00 Koncert w wykonaniu Orkiestry P. R. 
20.00 „Mozaika muzyczna”, 2030 „Pracuje- 
my świątek, piątek'* (praca kelnera) — re: 
portaż, 20.55 Pogadanka aktualna, 21.00 
Pierwsza audycja z cyklu „Utwory Fryde- 
ryka Chopina w wykonaniu słynnych pia- 
nisiów” (płyty). 21.30 „Śmiech przez izy” 
-- audycja muzyczna, 22.00 Wiadomości 
sportowe, 22.15 Muzyka salonowa, 23.00 
„Płyla za płytą”. Zakończenie audycyj o 
godz. 24.00: 


z 
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„, Hrabia Wiśniewski owdowiał i ożenił się powtórnie. 
Z pierwszego małżeństwa pozostała mu córka tui zdradza- 
jąca od dziecka wybitne zdolności malarskie, Była stale 
Eo edayaua przez swoją macochę, która dręczyła ją aa 

ażdym kroku. Inka nieraz zraszała strumieniami łez grób 
matki, zwłaszcza, że rodzony ojciec zawsze był po stronie 
macochy i nie słuchał skarg i narzekań rodzonej córki. Mi- 
mo to Ina bardzo pokochała swoją przyrodnią siostrzyczką 
Damusię, zrodzoną z drugiego maiżeństwa jej ojca. 

ER razn w czasie nieobecności rodziców Danusia 
ciężko zachorowała. Ina zajęła sie nią z całą troskliwością. 
Wezwała lekarza i zadepeszowała po rodziców. Czuwała 
przy chorej, nie odchodząc od niej ani na chwilą, Gy jej 
macocha przybyła i ujrzała ją przy Danusi, krzyknęła, że 
umyślnie nikogo nie dopuszcza, aby spowodować śmierć 
Danusi i zostać jedyną spadkobierczynią. Tego już było Inie 
wawiele. Postanowiia uciec z domu. 

Dla niepoznaki zmieniła imię 1 nazwisko. Przybrała 
śmię matki Iza oraz nazwisko Sarska, ponieważ wioska, 
z której matka pochodziła, nazywała się Sarsk. Niepostrze- 
żona uciekła z domu cjca i dotarła do Warszawy, Tu przez 
długie cztery lata utrzymywała się z udzielania lekcyj ry- 
sunków. i malarstwa. Wreszcie, pracując usilnie nad umił?- 
waną sztuką malarską, zdołała wystawić swój obraz w Za- 
nbęcie i nawet zdobyć pierwszą nagrodę. Wnet była już 
pełnoletnia į postanowiła skorzystać z tego, aby wyzwolić 
się z opięki majątkowej ojca, który jej się wyrzekł raz na 
zawsze. Powierzyła swe sprawy adwokatowi. 

Adwokat po zbadaniu sprawy oznajmił Izie, że hrabia 
Wiśniewski uważał córkę za zaginioną, rozporządził się więc 
powiarzonemi jego opiece jej pieniędzmi i stracił je w nie- 
Bzczęśliwych spekulacjach. Drugą córkę, Danusię, dał na 
wychowanie bogatej starej pannie Lerskiej, swej ciotce. Iza 
była więc pozostawiona wtasnym zarobkom. Nie mogła 
wszakże narzekać na brak pieniędzy, gdyż swą sztuką do- 
brze zarabiała. Pewnego dnia, gdy malowała krajobraz w ie 
sie, była przypadkowo świadkiem pojedynku, którego ofiarą 
padł pewien wielce sympatyczny .nłodzieniec. 

Był to Zdzisław hrabia Prawdzic. Raaa jego była tak 
poważna, że niesposób go było przewieźć do Warszawy. lza 
zaofiarowała mu swe pomieszczenie i swoją opiekę. EŃ 
sobie się dziwiła, że nagle opanowało ją głębsze uczucie ku 
owemu rannemu młodzieńcowi, uczucie dotychczas zupeł- 
nie jej nieznane. 

Zdzisław i Iza pokochali się. 

Pe dwóch latach miłości, spędzonych w podróżach, 
wrócili do Warszawy. lza stała się strasznie zazdrosna 
o Zdzisława, czem zrażała go sobie coraz bardziej, aż 
izes zaja zerwałł zô sobą. lza przyszła raz jeszcze do Zdzi- 
sława. 

Iza rzucała do ognia, płonącego w kominku, 
swoje listy... Przytem szeptała z rozpaczą w gło- 
610; 

— Marzenia o szczęściu, złudy miłości, zgiń- 
tie, przepadnijcie!... t 

Poczem, wśród łkań i szlochów dodała: 

— Okazałyście się przełotne, jak ten płomyk, 
co to wybucha i gaśnie... 


A chara Dobiński 


ZABIŁEM ŻONE.. 


Kobiela praqnie 
k miłości... 


Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego meżczyzne 


I znów cisnęła kilka listów, aby podsycić tlą- 
cy się już tylko płomień. 

Zdzisław czuł, że serce mu Ściska się coraz bar- 

ziej na widok tej rozpaczy. 

Iza wciąż i nieubłaganie rzucała listy do 
ognia... Już nie płakała. Widać było, że postano- 
wila zapanować nad sobą. Nie dać poznać po so- 
bie, jak wielki wstrząs przeżywa, jak straszliwa 
rozpacz targa nią całą. 

ie zdołała wszakże długo tak, panować nad 
sobą... Aż się dusiła... Krzyknęła wreszcie: 

— Nie, nie!.. Nie mogę już dłużejł.. Już tego 
za wiele!... 

Wybuchnęła płaczem... Nie chcąc wszakże, aby 
Zdzislaw to widział, zerwała sią i wybiegła... 
Oszalała z bólu i męki zawiedzionej miłości, rzu* 
ciła mu jeszcze tylko zdaleka na pożegnanie: 

— Bądź zdów... i szczęśliwy... żegnaj... żegnaj 
na wieki!!! , 

Zdzisław pobiegł za nią... 

y go ujrzała, rzuciła się do drzwi i prędko 
je zatrzasnęła za sobą. 

Zdzisława opanował nieodparty pęd zawołać 
ja, zawezwać z powrotem... Ale nie uczynił tego... 

duszy jego wrzała walka straszliwa: zawo- 
łać, czy nie zawołać?... 

Zanim ta walka się rozstrzygnęła, Iza już była 
daleko... daleko... 

Prawdzic wrócił do pokoju... 

Na kominku w popiele leżały resztki listów... 

Spoglądając na nie, Zdzisław nie umiał dłużej 
panować nad sobą... Wzruszenie, dławiące mu 
gardło już tak długo, przemogło wreszcie. 

Teraz Zdzisław zkolei opuścił głowę i wybuch- 
nął rzewnym płaczem. 

Przyjacieł Zdzisława Prawdzica hr. Warocki 
RE. uleczyć Zdzisława z czarnej melancho- 
ji, w którą ten ostatnio wpadł. Pojechali razem 
zagranicę i hulali, ile się dało. 

Tymczasem Prawdzic mietylko nie rozchmu: 
rzył się, ale nawet wkrótce oświadczył, że już jest 
tem wszystkiem okropnie zmęczony i chce wrócić 
do kraju. 

Warocki mówił mu: 

— Miej się na baczności. Ciągnie cię do Warsza- 
wy tylko dlatego, że tam jest „ona“... Gotów bę: 
dziesz jeszcze do niej wrócić... 


| Drżał wprost caly.. 


— O, nie, to mnie nie znasz! — =-zaprzeczyi 
energicznie Zdzisław — nie kocham już tej, którą 
masz na myśli. Nawet juź nigdy © niej nie myślę. 
A gdybym nawet pomyślał, wystarczyłoby tylko 
przypomnieć sobie okrutne męki, jakie mi zada- 
wala swoją obrzydliwą zazdrością, abym natych” 
miast wzdrygnął sie z obrzydzenia... Ostatnie czs” 
sy naszej znajomości były dla mnie pasmem nie” 
przerwanych ohydnych scen, które zatarły do 
szczętnie wspomnienia minionego szczęścia. 

— A jednak jesteś nadal i nieustannie ponury; 
wbrew moim wysiłkom, jakby w żałobie... 

= Owszem, jestem w żałobie... po rozwianych 
złudzeniach.. snach o szczęściu, zdruzgotanem 
przez słabą kobietę, która nie umiała zapanować 
nad szatanem zazdrości... I teraz już gotów był 


— Co takiego? — przerwał mu Warocki — 
przerażasz mniel.. Czyżbyś chciał wpaść z desz* 
czu pod rynnę?... Z jednego szaleństwa w dru- 
gie?... Chcesz... nie daj, Boże... ożenić się?... 

— O, co to, to nie!... Na to mogę ci przysiąc.= 
Przecież dopiero co wyzwoliłem się z jednych 
więzów nie poto, aby wpaść w drugie, jeszcze gor” 
sze... Tym razem jeszcze na szczęście znalazła się 
furtka, przez którą mogłem uciec... ale po ślubie 
już klamka zapadła!... Znasz moje poglądy i moją 
religijność... Gdyb się ożenił, jużbym nie dą” 
żył do rozwodu... nie zmieniałbym wiary, aby tyl- 
ko się rozwieść, jak to teraz w modzie... Musiał- 
bym już cierpieć dozgonnie. Nie, nie, nato mnie 
żadna nie weżmiel... 

Warocki uśmiechnął się i rzekł: 

— No, to chwała Bogul... Uspokoiłem się... Wi. 
dzę, że jednak odzyskałeś rozsądek i trzeźwość 
myśli. Widzę też, że moje leczenie jednak części% 
wo było skuteczne. Muszę je przeprowadzić do 
końca. Jutro idziemy całą paczką na konkursy 
hippiczne. Musisz iść z nami! 

Zdzisław początkowo się opierał, bo wiedział, 
że tam będzie cała „śmietanka“ towarzyska, która 
go przyprawiała o mdłości. Ale Warocki nalegał 
tak nieustępliwie, że wreszcie zgodził się. 

Poszedł więc z Warockim na konkursy. Począte 
kowo czuł się onieśmielony wśród tylu pięknie 
przystrojonych pań. Stopniowo wszakże oswaja 
się z otoczeniem, tak bliskiem mu od urodzenia 
niemal. Przyglądał się spotykanym paniom... 

jednej z lóż zauważył prześliczną dziewecz- 
lę lat chyba nie więcej, niż szesnaście... Miała cza- 
rujące złociste włoski, zachwycającą świeżą cerę 
dziewczęcą, oczy o przeczystym błękicie nieba 
polskiego... 

Cała promieniowała upajającym urokiem nie- 
winności, tchnęła odurzającą świeżością... Jej sło- 
neczność i promienność dziwnie kojąco działała 
na Prawdzica... Nie mógł wprost oczu oderwać od 
tego uroczego obrazka... 

Nie słyszał nawet, jak  Warocki zawołał, 
aby się nie spóźnił wieczorem na bal do cioci Czar- 
nockiej.. Był zbyt pod wielkiem wrażeniem... 


Dalszy ciąg jutro. 


Prawa przedruku zastrzeżone. 


55, 

Siedziałem na ławie, jak na 
rozżarzonych węglach. Nagle 
przypomniała mi się wizja 
śmierci z nieodłączną w tym 
wypadku szubienicą, katem, 
księdzem i pozostałymi świad- 
kami egzekucji. Czułem, jak 
włosy powstają mi na głowie. 
Za co? — pytalem się w duchu. 
Czy rzeczywiście czym mój 
muszę okupić własną śmiercią 
i wtedy tyłko sprawiedliwości 
stanie się zadość? 

Wszyscy i wszystko sprzy- 
sięgło się przeciwko mnie. Nie 
widziałem dla siebie żadnego 
już ratunku, tem bardziej, że 
mój obrońca obrał taktykę 
cierpliwego wyczekiwania na 
swoją kolej przemawiania, nie 
usiłując zapytaniami zbijać 
zeznań świadków, którzy szv- 
kowali mi stryczek na szyję. 

Po godzinnej przerwie, któ- 
ra wydawała mi się wiekiem 
rozległ się wreszcie dzwonek 
i na salę wkroczył komplet są- 
dzący wraz z prokuratorem. 

— Udzielam głosu obrońcy 
oskarżonego — alw. dr. Krzy- 
żankiewiczowi — zaczął prze- 
wodniczący, siadając w gie- 
bokim fotelu i otwierając akta 
sprawy. , ; 

Mój obrońca odwrócił się na 


chwilę ku mnie. Spokój i pew- 
ność siebie cechowały jego 
nad wyraz miłą i inteligeniną 
twarz. 


Obrońica mówi 


— Wysoki Sądzie! — zaczął 
melodyjnym giosem dr. Krzy* 
żankiewicz. Przed kilku go- 
dzinami pan prokurator to* 
nem pelnym patosu rzucił w 
stronę podsądnego straszne o- 
skarżenie, pozwalając sobie 
czyn Dobińskiego porównać 
ze zbrodniami,  dokonanemi 
swego czasu przez osławione- 
go i nie znajdującego na prze- 
strzeni wieków równego so- 
bie — paryskiego łotra Lan 
dru. 


Nie pojmuję, co panu pro- 
kuratorowi posłużyło za po- 
wód do przeprowadzenia ana- 
logji w czynach tych dwóch 
ludzi? Landru okrył się pięt 
nem mordercy, ponieważ su- 
mienie jego obciążyła śmierć 
kilkunastu podstępnie zwabio 
nych niewinnych kobiet, za- 
mordowanych, a następnie spa 
lonych w piecu specjalnie do 
palenia zwłok przystosowa- 
nym. 

Gdzie w czynie Dobińskie- 
go, dopatrzył się pan prokura- 


tor podobieństwa? Jakie pra- 
wo mamy nazywać go morder 
cą, jeżeli czyn, popełniony 
przez oskarżonego jest naj- 
zwyklejszem zakójstwem, do- 
konanem w uniesieniu! 

Przystępując do analizy czy- 
pu oskarżonego i badając je- 
go trzy fazy — jak to uczynił 
w swojem oskarżeniu pan pro 
kurator — ciągle natykamy 
się na sprzeczności. 

Pan prokurator ustała, że o- 
skarżony przyznał się do za- 
rzucanego mu przestępstwa w 
całej rozciągłości. Nie, pano- 
wie sędziowie! lego z ust o- 
skarźonego nikt nie usłyszał! 
jego przyznanie się do win 
iguruje tylko w protokółach 
policyjnych. 


Kategorycznie twierdzę, że 
zeznania Dobińskiego zostały 
od niego wymuszone w sposób 
prawnie niedozwolony, a mia- 
nowicie — biciem. Zeznania 
Dobińskiego, złożone na po- 
sterunku policji w Obrzycku, 
prawnie nie mogą przedsta- 
wiać żadnej wartości, były 
bowiem wydobyte gwattem, 
fizyćzną siłą przemocy policji 
nad aresztowanym. 

Oświadczam również, że po- 
sterunkowy. Mańko bił oskar- 


żonego przed zaprotokółowa- 
niem zeznań, jakiż bowiem cel 
może mieć policjant, bijąc 
aresztowanego po złożeniu zez- 
nań. Sama logika wskazuje na 
to, że bije się poto, żeby od- 
nieść pewne korzyści nie wcho 
dząc w to, jakiej one bedą 
natury. A przecież do faktu 
bicia oskarżonego przez post. 
Mańkę przyznał się świadek, 
Brodniewicz st. przod. policji. 


Niepodpisane zeznanie 


Sąd niema prawa brać pod 
uwagę zeznań złożonych 
przez oskarżonego na poste- 
runku w Dbrzycku, zeznania 


te bowiem nie były podpisane ||, 


przez oskarżonego. Podpis na 
protokóle policyjnym był zło- 
żony przez Dobińskiego dopie 


ro w więzieniu, bez uprzednie | T 


go przeczytania go oskarżone* 
mu przez sędziego dr. Koehle- 
ra. 


Teraz pozwolę sobie przejść 
do opinij panów rzeczoznaw* 
ców i zapytuję, gdzie jest pro- 
tokół sekcji zwłok zmarłej. 
Dlaczego panowie znawcy o- 
graniczyli się do sporządzenia 
tylko protokółu pobieżnych 
oglęlzin. 


Sprzeciwmości zeznań dr. 


Nizińskiego i dr. Horoszkie* 
wicza mimowoli nasuwają my- 


śli, że oskarżony zabił swoją 


pierwszą żonę tylko ciupagą, 
nie posiłkując się żadnem in- 
nem ostrem narzędziem, jak 
stara się to dowieść dr. Horosz 
kiewicz. W szale i zapamięta* 
niu oskarżony ciął ostrą sie 
kierką ciupagi, zadając zmar- 
ej rany na głowie. Tą samą 
siekierką przeciął jej gardło, 
bez użycia do tego A Ecyzo 
ryka. 


Był dobrym mężem 
Zeznania drugiej żony oskar 
żonego i jej matki potwierdza 
ią, że Dobiński był bardzo do” 
rym mężem i kochającym 
ojcem, chociaż był nerwowy, 
i porywczy, a po sprzeczkach 
z matką popadał w omdlenie. 
o właśnie omdlenie i stan 
nerwów są wynikiem upadku 
z drabiny podczas ćwiczeń 
wojskowych. I to właśnie daje 
mi powód do twierdzenia, że 
Dobiński zabił swoją pierw” 
szą żonę w stanie najwyższe” 

go wzburzenia i uniesienia. 
(Dalszy ciąg pojutrze) 
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Tłumaczenie 
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P. „Katjusza”. Czeke Panią świet- 
lana przyszłość. Będzie przykre 
zrządzenie losu, które odmieni się 
ednak na dobre. Brunet myśli o 
ani. Pierścień z czerwonym ka- 
mieniem przyniesie Pani szczęście. 

Prawe serce. Numer Pański ma 
szanse wygranej. Poza tem wróżę 
Panu ciekawą rozmowę, przykrość 
przez kobietę i rozrywkę. i 

„Laleczka 2 Miûskiej“. Będzie 
sprzeczka z bliską osobą. Wyrzą- 
dziła Pani komuś krzywdę i osoba 
ta żywi do Pani z tego powodu ura- 
zę. Rozrywka czeka Panią. Blon- 
dynka Panią obmawia. 

P. Michał — Bronisław. Ostrze- 
gam Pana, że wspólnik chce Pana 
Oszukać. Będzie Pan chory niedłu- 
go. List nadejdzie. 

E. RK. 57 (Płońsk). kia niespodziany 
bądzie. Spfzeczka £ bliską osobą. W 
przyszłości będzie Pan bogaty. Śzczążli- 
wy kolor: srebrny lub szary. 

P. Streckany Arkadjusz. W lipcu bedzie 
Pan ciężko chory, wobec czego radzą w 
tym miesiącu być w Warszawie. Bądżia 
poniżanie ze strony zwierzchnika. 

Panna Janina ©. pisze: „Wywróżył mi 
Pan niedawno, Że pożnam Wacława | prre- 
powiednia sprawdziła się. Jakież było 
moja zdumienie, gdy mi pan Wacław pò 
wiedział, że również Jemu Pan wywróżył, 
że pozna Janinę! ślę Panu wyrazy głąbo- 
kiego podziwu ! uznania. 

R. O. z Ksmbórtewa. Zaproszą Pana ra 
uroczystość iub zabewę. Będzie wydatsk. 
Nadzieja spelni sią. Charakter pisma tdra- 
dza dobroć | wroczóny rozsądek. 

P. Kiemi:. Ożem olę Pan z miłości I z 
rozsądku Jednocześnie w przeciągu Naj- 
biiższych dwóch lat. Blondynka i śzatyn- 
ka myślą o Panu. Kłopot pleniążny og- 
dzie. Spędzi Pan mile chwile w gronie 
znajomyćn. 

P. Stanisława. Sen Pani wróży dużo do- 
brago. Warunki materjsine polepszą Się, 
Bazie szacunek za strony osób bliskich. 


Ktoś Panią obmawia. 

Mały niedowlarek. Będzie Pani w tym 
toku ha pogrzebie. Dowie sią Pani cie- 
kawe] rzeczy. Poważna zmiana zajdzie w 
Pani życiu. Blondynkę spotke Pani. 

P., Maniek z ul. Radzymińskiej 160. Ma 
Pan szanse ha o na Joterji. Numer 
losu winien być zakończony liczbą 27. 
Owzyma Pan miłą wiadomość. Będzie Pan 
w sądzie lub na policji. 

P. Monłka Dark. Niestety nic bliższego 
o owej straconej sposobności nie mogę 
Pon powiedzieć. Na tłoterji wygra Pani 
najwyżej stawkę. Pozna Pani miłego sza- 
tyna. Ktoś Panią obDmawia. Charakter 
plema zdradza inteligencję. 

Janina P. (?). Poapis był bardzo nlewy- 
rażny. Radzę Pani pomówić szczerze "e 
owym dawnym znajomym, gdyż Jest duża 
możliwość pogodzenia sią. Jest Pani :za- 
tèm jekkomyślna; cecha ta moża Pani spra- 
wić dużo złego. 0 „ae zapowiaaa :ię 
naogół pomyślnie. Tatlzman — mały po- 
sążek Buddy. 


dalia”. Ger Pani wyrsinie wyka” 


- „8 3 
ruja statopanieństwo: stan ten ,Jednsk rie 
będzie dla Pani Por. List wkrótce ra- 
APE i pieniądze 

L nkone 746". Zamia’ urzeczywistni się, 
mimo trudności. Niewielka strata będzie. 
Kłopot chwilowy. &zalynka odwiedzi Pa- 
niy. Szceząłliwa data: 5-ty kałdego mie- 
sIĄCH. 
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Byty adwokat Dillinger 


Wielki sukces kryminalnej policji 


NOWY JORK. Specjalna 
policja do walki z przestęp- 
stwem może się poszczycić 
wielkim sukcesem. W ciągu o- 
statnich kilku dni udało się 
jej ująć dwóch najgroźniej- 
szych przestępców. W Nowym 
Orleanie ujęto Alwina Karpi- 
sa, byłego adjutanta Dillinge- 
ra, w NE Jorku zaś Jonny 
Torria, byłego współpracown: 
ka i przyjaciela Al Capone. 

Tego ostatniego ujęto dzię- 
ki szczególnemu zbiegowi o- 


koliczności. Torrio, któremu 
policja coraz bardziej deptała 
| piętach. zamierzał uciec do 

uropy. Już wykupił kartę o- 
krętową i zamierzał wsiąść na 
pokład. W urzędzie celnym 
zrewidowano jego walizy, w 
których znaleziono papiery 
wartościowe i złote dolary na 
sumę 10 miljonów dolarów. 
To wydało się urzędnikom cel 
nym podejrzane i Torria za- 
trzymano. Dopiero na policji 
wykazało się, że zatrzymanym 


Na malej wokandzie. s.. 


Zemsta 


(A. E.) — Maniusiu, wrzuć 
te kartkę do skrzynki — rzekła 
półgłosem pani Szczepańska 
do córeczki sąsiadów. 

Dziewczynka myszła, a pan 
Szczepański, udając że na nic 
nie zrorócił uwagi, roysze 
również, poczem  zabraroszy 
dziecku kartkę, przeczytał ją. 

Treść kartki była następują- 
ca: 

„Kochanień 


Przyjdź jutro o siódmej wie- 
czorem. Męża niema o tej po- 
rze, znakiem tego obejdzie się 
bez przeszkody. Będę rozebra- 
na, żeby roszystko poszlo pręd- 
ko i nie zabrało ci dużo czasu. 
Całuję cię mocno, trooja 

f Franka“. 

Panu Szczepańskiemu ciem- 
no żrobilo się przed oczami. 

— l mierz tu kobiecie! — 
szepnął. — Jedna ro drugie sa- 
me myciruchy. I ty Franko tak 
żesamo łachadojda jestes? Ni- 
gdybym nie dał miary. Ale za- 
płacę ja twojemu gachoroi, po- 
czekaj! 

Po tych słowach pan Szcze- 
pański zmorócił kartkę dziecku 
i chwiejnym krokiem poszedł 
przed siebie. 

Nazajutrz po obiedzie mści- 
wy mąż ukrył się ro szafie. W 
ręku ściskai kuchenny nóż, a 
oczyma royobraźni roidzial już 


chanka swej żony. 

Zegar mybił piątą. Duszno 
było okropnie, ale mizja krwa- 
rej zemsty słodziła panu 
S$zczepańskiemu chmile oczeki 
wania. Usłyszał, jak roróciła z 


dł | miasta jego niemierna małżon- 


ka, jak roybiła godzina szósta, 
siódma... 

W końcu nadszedł upragnio- 
ny moment. £apukano, poczem 
PY się kroki pani Szcze- 
pańskiej i odglos gorących po- 
calunkóm... 

Wómczas pan Szczepański 
zarrzał strasznym gniewem. 

— Ty gangreno! — ryknął, 
myskakując z szafy. 

Widok, jaki oczekirał pana 
Szczepańskiego, ropramwił go w 
osłupienie. Bowiem przy rozne 
gliżomanej pani Szczepańskiej 
stała przyjaciółka jej, pani An 
tonina Maczyńska, kióra, bę- 
dąc z zawodu kramconą. (rzy* 
mała ro ręku przyniesioną do 
przymiarki suknię. 

W konsekwencji tej przygo. 
dy stanął pan Szczepański 
przed sądem, jeta oskarżony o 
znieroażenie slorone pani Anto 
niny. 

Ponieroaż jednak na rozpra- 
mie oskarżony royjaśnił, że 
miał na myśli nie panią Anto- 
ninę, tylko nieistniejącego ro 
rzeczymiśtości kochanka swej 
żony, przeto zapadł royrok u- 


leżącego mw kaluży krwi ko-|niewinniający. 


sa y 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


W pogoni za foriuną - 


IV. 

— Widzi pan tego młodego 
człowieka, który siedzi w to- 
warzystwie drugiego obok 
orkiestry? Jest to pracownik 
z biura nieboszczyka. Może 
nam się uda wciągnąć go w 
rozmowę i dowiedzieć cośkol- 
wiek o samobójstwie jego sze- 
fa. Podejdę do niego i posta* 
ram się ściągnąć go do nasze- 
go stolika. 

Powstał od stołu i podszedł 
do ich stolika. Po upływie kil- 
ku minut powracał uśmiech- 
aięty. | 

— Żaraz tu Poz jdzie, gdyż 
jego znajomy wkrótce idzie 
do domu. Zastanówmy się tyl- 
ko, czy mamy mu powiedzieć 
całą prawdę, że pan przyje- 
chał w tej sprawie z Warsza- 
wy, czy też nie? 

Nie wiedziałem naprawdę, 
jak postąpić. Po Jee na- 
myśle postanowi 


nie zdradzać narazie swego 
incognito i prosiłem mego ko- 
egę, by przedstawiając mu e, 
bąknął tylko pod nosem moje 
nazwisko. 

Po upływie mniej więcej 
kwadransa hiwa ahi jak 
znajomy naszego młodzieńca 
łaci rachunek i wstaje od sto- 
u. "o kilku minutach urzęd- 
nik zmarłego podszedł do na- 
szego stolika. jak było iniędzy 
nami umówione, przodowni 
Sz. przedstawił mnie, jako 
swego znajomego z Warsza- 
w” i mruknął niezrozumiale 
moje nazwisko. Kazałem po- 
dać maszynkę kawy i kieli- 
szek. Przez jakiś czas rozma- 
wialiśmy o różnych obojęt- 
nych rzeczach, wreszcie kole- 
ga mój wszczął rozmowę na 
temat samobójstwa pana X, i, 
zwracając się do naszego go- 
ścia zapytał: 


em jednak] = No i cóż tam u was sły- 


chać po śmierci starego? Z 
pewcością w biurze nikt teraz 
nie ma ochoty do pracy i cały 
dzień rozprawiacie o tem zagad 
kowem samobójstwie? 


— To prawda. Wiadomość 
2 śmierci pana K. zaskoczyła 
nas, chociaż prawdę mówiąc, 
w ostatnich czasach niebosz- 
czyk nadrabiał tylko miną, w 
rzeczywistości zaś musiał prze 
chodzić jakiś dramat życiowy, 

— A może było to samobój- 
stwo na tle kłopotów wierch 
nych? — indagował dalej przo 
downik Sz. 

— To jest w zupełności wy- 
kiuczone. Nieboszczyk był 
człowiekiem bardzo e, 
i w ostatnich czasach interesy 
szły coraz lepiej. 

— To jest naprawdę bardzo 
dziwne — wtrąciłem się do 
rozmowy. 

Urzędnik zmarłego pan B 
uśmiechnął się znacząco. 

— Nie wszystko złoto co się 
świeci odpowiedział. — 
Mam wrażenie, a nawet jestem 
przekonany, że pośrednią przy 
czyną samobójstwa była jego 
żona. Proszę panów jednak 
o dyskrecję, gdyż nie chcę się 
narazić, tem bardziej, że po 
jego śmierci wdowa wraz ze 
swym jakimś kuzynem, który 


nie jest nikt inny jak oddaw- 
na poszukiwany os; Torrio. 
jęcie Karpisa nastąpiło w 
zupełnie innych okdliezio 
ściach. Alwin Karpis uchodził 
za _ najniebezpieczniejszego 
przestępcę Ameryki. Prawie 
nie było jakiegoś grubszego 
le Flo Wsi w którem on 
ezpośrednio lub członkowie 
jego bandy nie maczaliby pal- 
ców. Policja od dłuższego cza- 
su starała się ująć groźnego 
gangstera, lecz Karpis w cu- 
owny wprost sposób wy- 
mknął się władzom w ostat- 
niej chwili. 

Obecnie dostał się on w re- 
ce policji w ten sam sposób, co 
jego były szef, Dillinger. I je- 
go również zdradziła kobieta. 
Karpis utrzymywał bliżsżą 
znajomość z córką jednego z 
najbogatszych ludzi Nowego 
ga która nie widia 

im jest jej przyjaciel. Przy- 
Pallowo. Abaiodziała się 
czem zajmuje się jej ukocha- 
ny. Młoda dziewczyna ne 
wahając się nawet przez chwi- 
lę, wydała go w ręce policji. 
Został on ujęty w chwili, gdy 
opuszczał mieszkanie ukocha- 
nej. Gdy wsiadał do swe- 
go luksusowego samocho- 
du, otoczyło go 20 uzbrojo- 
RARE: A OW a ooo 


nych policjantów, którzy wy- 
ciągnąwszy rewolwery, żądali, 
by się dobrowolnie oddał w ich 
ręce. Karpis widząc, że wszel- 
ki opór jest bezcelowy, po- 
zwolił się ująć. 

Podczas przesłuchania uda- 
wał on początkowo niewinne- 
go baranka. Wykazywał, że 
nie jest wcale „słynnym Kar- 
po że ma na sumieniu tyl- 
zo kilka drobnych prze- 
stępstw. Lecz policja miała 
wiele dowodów, przemawia- 
rących przeciw niemu. Prze- 
dewszystkiem jest on oskar- 
żony o porwanie niemiecko- 
amerykańskiego miljonera Ed- 
warda Bremera, za którego 
otrzymał okup 3 miljonów 
dolarów. Poza tem zarzuca się 
mu i jego bandzie dokonanie 
całego szeregu innych por- 
wań, morderstw, napaści na 
banki i pociągi. 

Wkrótce Karpis stanie 
przed sądem i Amerykę czeka 
nowy, sensacyjny proces. 

Karpis w więzieniu zacho- 
wuje się w sposób niegodny 
„wielkiego” gangstera. Opu- 
ściła go odwaga i żebrze 
wprost o swe życie, powtarza- 
jąc płaczliwie, że nie popeł- 
nił tych wszystkich prze- 
stępstw, które mu się zarzuca. 


. d i iki : 


spowodowały szereg wypadków 


Przed kilku dniami jeden z 
teatrów londyńskich wystawii 
operetkę „lrzej muszkietero 
wie”, która jest przeróbką głoś 
nej powieści Aleksandra Du- 


masa. 
Na scenie odbywa się nietyl 
ko cały pojedynków, 


szere 
lecz rownież zbiórówe walki. 
Aktorzy i statyści walczą z so 
bą tak namiętnie, że mimo po- 
siadania przez nich tylko tępej 
broni już na premjerze zdarzy 
ło się kilka nieszczęśliwych wy 
padków. Dyrekcja teatru była 
zmuszona poszukać aktorów 1 
statystów, którzyby w każde, 
chwili mogli zastąpić rannych 


przyjechał niewiadomo skąd, 
objęła rządy w przedsiębior- 
stwie i, gdyby się dowiedzia- 
ła, co o niej myślę, łatwo mógł 
bym się znaleźć na bruku. 

— Na naszą dyskrecję może 
pau w zupełności liczyć — od- 
powiedział przodownik Sz. — 
ale mówiąc, że wdowa jest 
przyczyną jego Śmierci, musi 
pan mieć jakieś dane? 

— Oczywiście, że nie mó- 
wię na wiatr. Frzedewszyst- 
kiem znałem ją jeszcze, jako 
koleżankę biurową i mimo, że 
jest piękną kobietą, od pierw- 
szej chwili poczułem do niej 
jakąś dziwną antypatję. Mu- 
siały ją łączyć z nieboszczy- 
keim już przedtem jakieś bliż- 
sze stosunki, gdyż już po kil- 
ku dniach pracy zdzia od- 
grywać rolę wielkiej damy 
i pozwalała sobie na różne im- 
pertynencje względem koleża- 
nek i kolegów biurowych. Je- 
stem dość spostrzegawczy i od 
pierwszego dnia już zaobser- 
wowałem, że ma szalony 
wpływ na szefa i że on jej się 
wprost obawia, to też nie zdzi- 
wiłem się wcale, gdy się do- 
wiedziałem o ich ślubie. Je- 
stem przekonany, że ta kobie- 
ta zmusiła go wprost da ożen- 
ku i przyznam się panom, że 
mi się ten jej „kuzynek” nie 


by przedstawienie po takiej 
hójce nie zostało przerwane. 
Tuż obok sceny urządzono 


ambulatorjum lekarskie. Dwaj 
lekarze pedid tam służbę pod- 
czas przedstawienia, by móc 
rannym natychmiast śpieszyć 
z pomocą. 

Od chwili gdy to doszło do 
wiadomości publicznej, teatr 
jest co wieczora wypełniony do 
ostatniego miejsca. 
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bardzo podoba. Radzę panu, 
panie Sz. zająć się bliżej jego 
osobą, a jestem pewny, że u- 
stali pan coś ciekawego, pro- 
szę tylko moje nazwisko za- 
chować w dyskrecji. 


— Ależ oczywiście, panie 
B. — odpowiedział mój kole” 
ga. — Dziwi mnie tylko, że 
rodzina zmarłego zezwala na 
to wszystko i nie interwenju- 
je. 

— A cóż oni mogą zrobić? 
Wszak nieboszczyk na krótko 
przed śmiercią sporządził te- 
stament i cały majątek za wy* 
jątkiem drobnych legatów po- 
zostawił żonie. Z Suakib praw 
nego może ona rozporządzać 
całym majątkiem i nikt nie 
ma prawa się wtrącać. 

— Po tem wszystkiem, co 
nam pan B. opowiada, ja na 
pańskiem miejscu zająłbym 
się wyświetleniem tego samo- 
bójstwa — odezwałem się do 
swego kolegi, 


— Jestem tego samego zda- 
nia. Przedewszystkiem niech 
an zbada przeszłość tej Niem 
ki, a co więcej jej kuzyna i 
mam wrażenie, że dowie się 
pan o nich ciekawych rze- 
czy — dodał pan B. 


Dalszy ciąg jutro. 


, Wodzem jednej z band gangsterów chicagowskich jest 
tajemnicza miss Nora, która działa w porozumieniu z Al Ca- 
pone. O jej niezwykłej odwadze i przebiegłości świadczy 
szereg napadów i porwań, które są otoczone legendami: miss 

ora posiada niezwykły u kobiety dar hipnotyzowania. 

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora młodego Stanley 
Grabę, który później został słynnym lekarzem chicagow- 
skim. Doktór Graba ożenił się z piękną panią Mary, byí oj- 
cem dwóch dziewczynek, gdy miss Nora, stojąc u szczytu 
swej sławy postanowiła go porwać. W tym celu gangsterzy 
z enia swego wodza zwabili w nocy doktora pod pre- 
tekstem wizyty za miasto, gdzie porwali go i sprowadzili 
przed oblicze miss Nory. Z początku przy pomocy hipnozy. 
potem czarem swej postaci zdołała piękna gangsterka usi- 
dlić doktora, który pokochał ją namiętnie i zapomniał dla 
niej o swej rodzinie. Doktór Graba siał się gangsterem 
i przybrał nazwisko Al Edinga. 

_ Walkę z bandą miss Nory, celem wyrwania z jej szpo- 
nów doktora Graby podjął wybitny detektyw chicagowski 
mister William Fred. Po diuższych wysiłkach zdołał wyśle- 
dzić miss Norę, którą aresztowano i osadzono w więzieniu. 
Miała zginąć na krześle elektrycznem. 

„ Al Capone i jego prawa ręka, gangster Dillinger dowia- 
dują się, że miss Nora znajduje się w więzieniu Sing-Siag 
i że tam ma być wykonana kara śmierci. Groźbą i pieniędz- 
mi nakłaniają naczelnika więzienia, tchórzliwego i żądnego 
pieniędzy, mister Thompsona, by wybrał jedną ze swych 
więźniarek, najbardziej podobną do miss Nory, wykonał na 
niej wyrok śmierci, doprowadzając ją przedtem przy pomo- 
cy nar Fi do stanu zupełnej nieprzytomności. Gdy władze 
będą przekonane, że miss Nora nie żyje, powinien ułatwić 
jej ty sA pod fałszywem nazwiskiem straconej więź- 
niarki. 

Miss Nora, po ucieczce z więzienia, w przebraniu męż- 
czyzny zabrała się zpowrotem do „roboty“. Postanowiła 
zdobyć większą sumę pieniędzy, zgładzić Freda, zemścić się 
na „królu mięsa* Banksie, który przy pomocy Freda wyr- 
wał swą małżonkę ze szponów gangsterów i nie zapłacił żą- 
danego oknpu, a nadewszystko zaś odszukać zpowrotem 
swego kochanka, Al Edinga. 

. Pieniądze — milion dwieście tysięcy dolarów zdołała 
miss Nora zdobyć podczas napadu, zorganizow anego na bank 
02. Napad ten nie miał równego w dziejach gangste- 
rów. 

Detektyw Fred zabrał się również do wykrycia sprawców 
napadu na bank Morgana. W przebraniu żebraka-garbusa 
wałęsał się przed lokalami gangsterów, aż pewnego razu, 
błąkając się po ulicach Chicago, zauważył auto, w którem 
siedział Dillinger, wraz z „królem mięsa Banksem. tred 
zrozumiał, że porwano Banksa, wsiadł więc do taksówki, 
której kazał jechać wślad za autem gangsterów. 

Banks został porwany przez gangsterów z rozkazu miss 
Nory. Ta niezwykła gangsterka zdążyła już zorganizować 
nową kryjówkę, kupiła sobie farmę, gdzie wybudowała spe- 
cjalne cele dla porwanych. 

Gangsterzy, uciekając z Banksem do swej kryjówki, za- 
uważyli za miastem pościg. Zatrzymali taksówkę, ściągnęli 
przemocą Freda du swego auta i w żebraku-garbusie poznali 
słynnego detektywa. ie" a 

Gańgsterzy wróciłł ze swym podwójnym łupem da far- 
my. Miss Nora kazała Banksa osadzić w celi, w piwnicy, 
Freda zaś sprowadzić do swego pokoju. Gdy detektyw po- 
mimo nalegań miss Nory nie chciał wyjawić miejsca pobytu 
doktora Graby, użyła gangsterka swego niezawodnego środ- 
ka: zahipnotyzowała Freda, pomimo Jego oporu. i wydobyła 
od niego wszystkie potrzebne jej wiadomości. 

Miss Nora postanowiła zemścić się na sprawcy tylu nie- 
szczęść w wyrafinowany sposób: rczkazała Fredowi w sta- 
nie hipnozy napisać list do p. Banks, w którym oświadcza 
że on to porwał jej małżonka, bowiem sprzykrzył mu się 
zawód detektywa. W liście tym żąda Fred pól miljona okii- 
pu, w przeciwnym wypadku grozi straceniem „króla 
mięsa. 

Sędzia Green, któremu mistress Banks zakomunikowa- 
ta po otrzymaniu treść listu Freda, był niezwykle zasko- 
czony tą przemianą $enjalnego detektywa. Rozkazał wv- 
słańcowi Freda doręczyć miast pieniędzy woreczki ze skraw- 
kami papieru i polecił grupie trzydziestu detektywów śle- 
dziś za gońcem, by natrafić na ślad gangsterów. Ale gangste 
rzy urządzili się w sprytny sposób i po odebraniu worecz- 
ków z papierem wszelki ślad za nimi zaginął... 

Oburzona czelnością mistress Banks rozkazała miss No- 
ra Banksowi napisać po raz drugi list do swej żony 2 ka- 
tegorycznem żądaniem wypłacenia okupu. 

Tymczasem Fred zaczął myśleć o ucieczce. Szczęśliwym 

- zbiegiem okoliczności straż przy jegu veli pelnił w nocy 
mały chłopiec murzyński Tom, którego Fred swego czasu, 
podczas oblężenia przez policję kryjówki miss Nory wy- 
zwolił z więzów, któremi związali go za karę gangsterzy. 
Chłopiec, z wdzięczności dla Freda, zachęcony obietnic: 
wielkiej nagrody pieniężnej, zgodził się dopomóc Fredowi 
w jego planie ucieczki. 

łom sam nawet opracował plen w nocy zawezwie Z sq- 
siedniej farmy lekarza, sprowadzi go pod pretekstem lecze- 
nia chorego do piwnicy, tu zwiąże go i obezwładni, a ra- 
zem z Fredem, w przebraniu lekarza, ucieknie tak, iż straż 
gangsterów wokoło farmy tego nie zauważy, przypuszczając. 
że to doktór po wizycie odchodzi. 

Fred zgodził się na wykonanie planu pomysłowego 
chłopca. Tom udał się po doktora, który przybył na wezwa- 
nie „braci Szenker', został przepuszczony przez straż, która 
była przekonana, że Dill, naprawdę zachorował. W celi 
Fred związał go, przebrał się w jego ubranie, wyszedł wraz 
z Tomem, jako „doktór“ i zbiegł w aucie Kroninga. 

. Dopiero po pół godzinie, gdy zjawił się Mellon, by za- 
mienić straż. dowiedzieli się zdumieni strażnicy, że Dillia- 
ger był i jest zupełnie zdrów. 

— Naprawdę, nie rozumiem, co się tu dzieje — 
zawołał Jack — albo ty drwisz ze mnie, albo ja 


zwarjowałem... 

— Przyznaj się, braciszku, napewno zdrzem- 
nąłeś się i przyśniło się tobie.. —  roześmiał się 
głośno Mellon. 

— Bydlę, dureń, głupiec! — krzyczał Jack. 

— Bardzo mi przyjemnie, jestem Mellon. 

— Nie żartuj, zawodowy kretynie — rozłlościł 
się już teraz nie na żarty Jack — przecież przed 
chwilą był tu doktór i odjechał stąd w aucie razem 
z Tomem... 

— Jaki tam doktór? Nie wiem o żadnym dokto- 
rze, nikt u Dillingera nie był! 

Dwaj pozostali strażnicy spojrzeli na siebie 
zmieszanym, przestraszonym wzrokiem, iakgdy- 
by czuli, że tu się coś złego święci, 


Również i Mellon zamyślił się chwilę, poczem. 
zapytał niespokojnie: . 

k Słuchaj, Jack, może to nie był żaden dok- 
tór? 


I —— Cóż to znaczy, nie rozumiem? 


kuje— powiedział Mellon, kiwając głową — słu- 
| 
| 


— To znaczy, że to wcale nie był żaden dok- 
tór, tylko zupełdie obca osoba, która dostału się 
tu do farmy w jakimś zbrodniczym celu? 

— Co ty pleciesz? Jaka obca osoba? Czy ja je- 
stem nieprzytomny, żebym miał obcą osobę wpu: 
ścić na farmę. To był doktór Kroning, ten sam co 
przed kilku tygodniami kiedy tu pełniłem straż 
przybył do Dillingera. Pamiętasz przecież, że 
wtedy Tom pobiegł, tak jak dzisiaj, po doktora... 
ten sam, mały, szczupły, w pelerynie, w szerokim 
kapeluszu... 

— Czy jesteś pewien, że to byl Tom? — pytał 
dalej Mellon. 

— Ty sobie chyba myślisz, że zwarjowałem, 
oślepłem, u licha, zaraz mi wmówisz, że się w ko- 
bietę zamieniłem — złościł się Jack — zresztą jest 
tu jeszcze dwóch świadków, którzy widzieli i sły- 
szeli, jak Tom pobiegł po doktora, przyjechał z nim 
zpowrotem autem, potem wrócił i odjechał rów- 
nież tem samem autem. Nieprawdaż, chłopcy? — 
zwrócił się Jack do reszty gangsterów. 

— Tak, tak, prawda — potakiwali obydwaj 
strażnicy. 

— Jak dawno ulotnił się stąd Tom z tamtym 
jegomościem, który podał się jako doktór? — za- 
pytał Mellon. 


CUMCANTEN NE O 
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— Chłopcy, co się stało? — zapytała ze złością, 
patrząc na przestraszone twarze gangsterów. 
— Przeszło pół godziny temu. Chyba zaraz 
wróci, dowiemy się szczegółowo o wszystkiem. 
— Jack, to wszystko bardzo mi jakoś nie sma- 


chaj, pobiegnij do pokoju Dillingera i zobacz, czy 
jest zdrów. A potem zobacz, czy Tom nie pełni 
straży przed celą Freda. 

Jack poczuł teraz paniczny strach. Otarł pot 
z czola, i razem ze swymi kolegami pobiegł na 
podwórze, by zobaczyć, czy świeci się w pokoju 
Dillingera. 

A w oknach pokoju Dilla było zupełnie ciem- 
no. Serce Jacka skurczyło się z bólu. Razem z in- 
nym gangsterem pobiegli na górę zobaczyć czy 
Dillinger jest w swym pokoju, czy jest zupełnie 
zdrów... Ostatnia jeszcze pozostała nadzieja: być 
może, Dill usnął po zastrzyku i zgasił światło. Za- 
pukali do drzwi. Raz i drugi. zanim się ktoś ode- 
zwał. 

Wkońcu usłyszeli zaspany głos Dillingera: 

— Hej, kto tam? 

— Ja, Jack. 

— Co się stało? 

— Dill, Dill... Głos Jacka drżał 
zdrów? Czy ty nie jesteś chory? 

— Coś ty, Jack, zwarjował, czy co? — krzyk- 
nął w odpowiedzi Diil ze swego pokoju — pocoś 
mnie obudził tak wcześnie? Idź lepiej wyspać się, 
ty durniu! A żebyś zdechł, ty psie parszywy! To 
nato ty mnie w nocy budzisz, żeby swoje sny 


czyś 


ty 


sprawdzać? Czekaj, czekaj, jak wstanę, to się z to- 
bą obliczę za wszystko... 
— Dili... Dil... — drżał głos Jacka — otwórz... 
otwórz... straszne wydarzenie.. otwórz prędko... 
Dillinger, burcząc coś pod nosem, podniósł si 
z łóżka, włożył na siebie płaszcz i szybko Morzi 
| drzwi, 


— Co się stało? — zapytał. 

— Czy ty jesteś chory 

— À czy ty jesteś warjat? 

— Czy u ciebie był doktór? 

— Jack, co ty pleciesz? Co za doktór? Może 
toggba doktora zawołać, by zbadał twój stan umy- 
słu 

<— jeśli tak sprawa stoi, to wysłuchaj Dill, co 
się stalo — odpowiedział Jack — stoimy na stra- 
ży.. nagle przychodzi do nas Tom, ten mały mu- 
rzyn, co mu „Chińczyk* powierzył straż przy 
Fredzie... Pytam „dokąd biegniesz“? Powiada mi, 
że „do doktora Kroninga, mister Dillinger ciężko 
zachorował, tak jak przed kilku tygodniami". Pu- 
ściłem go, poleciał. Patrzę po pa godzinie wraca 
z doktorem. Był to na pewno doktór Kroning. Pa- 
miętasz przecież ,że byłem wtedy, przed kilku ty- 

EN przy tobie, widziałem go. Mały, szczup- 
y, ta sama peleryna, szeroki kapelusz... Tom 
wiada do nas, że „Chińczyk“ miał podobno naka- 
zać, byśmy się z miejsca nie ruszali, bo ponoć po 
licja wałęsa się po okolicy i czegoś węszy... No, 
dobrze, jak taki rozkaz, to trzeba wykonać... chcę 
pójść, zobaczyć, jak ty się masz, bo wiesz prze- 
cież, że lepszego przyjaciela ode mnie nie masz, 
a ja z twojej paczki jestem, a nie z paczki miss... 

— No, dobrze, Jack, mam do ciebie pełne za- 
ufanie, co się dalej stało? 

Jack westchnął i opowiadał dalej: 

— Znów pół godziny mija. Wraca znów doktór, 
powiada, że ty się lepiej czujesz, siada do swego 
auta i odjeżdża... powiada, że otrzymałeś jakiś 
zastrzyk na uspokojenie bólów... No, dobrze, le- 
piej się czujesz, uspokoiłem się... Potem przychodzi 
Mellon. pytam, jak ty się czujesz, a on na mnie 
oczy wytrzeszczył, powiada, że ja chyba zwarjo 
wałem... 

Dillinger przeszył Jacka ostrem spojrzeniem 
i zapytał: f 
Czy prawdę mówisz? Czy nie majaczysz? 

— Dill, powiadam ci pod słowem honoru ucz- 
ciwego gangstera, co dwadzieścia lat swoich rąk 
żadnem innem plugawem zajęciem nie splamił, że 
to prawda. A jeśli mi nie wierzysz, to masz tu Bil- 
la, który był obecny przy wszystkiem, co opowia- 
dam, i który może poświadczyć, że prawdę mówię. 

— Bill; a cąrty nato? : 

— Jack opowiedział tak jak było. Byłem świad. 
kiem tego wszystkiego. 

Dillinger prędko włożyć trzewiki, palto zapiął 
i powiedział: 

— Czuję, żeście napsocili... Prędko, za mną. 

— Dokąd? 

— Do piwnicy. 

— Toma tam na pewno niema. 

— Ale tam ma być Fred. Powierzono Tomowi, 
by strzegł Freda... To wszystko mi się bardzo nie 

odoba... 

Zbiegli nadół, do piwnicy. 

Powstał tymczasem zgiełk i wielu gangsterów 
zbudziło się ze snu. Bowiem gangster ma czujny 
sen. a. on, że w każdej chwili może go zasko- 
czyć policja, że przespanie często grozi Śmiercią 
NB Trdil. ANERE albo długiemi latami 
więzień. y 

Przez okna, przez nawpół otwarte drzwi wy- 
chyłały się zaspane twarze gangsterów, albo icb 
kochanek. Kilku wybiegło na schody. 

— Co się tam stało? — pytali. 

— Coś się wydarzyło z Tomem... 
nek nam zginął... 

— Jak zginął? Gdzie zginął? 

— Niewiadomo... Właśnie go szukamy... 

— Ach to czarne nasienie.. Zawsze przez nie- 
go nieszczęścia na nas spadają... 

Również i miss Nora zerwała się ze snu. 
W pierwszej chwili, gdy spojrzała na zegarek i 
zobaczyła, że jeszcze niema piątej, a Już taki 
zgiełk, zdawało jej się, iż policja otoczyła farmę. 
Ślnzycjha więc swe rewolwery i wyskoczyła na 
korytarz. = 

— Chłopcy, co się stało? — zapytała ze złością, 
patrząc na przestraszone twarze gangsterów. 

— Nie wiemy — odpowiedzieli gangsterzy — 
widzieliśmy tylko, jak Dillinger, Jack i Bill po- 
bieli nadół, do piwnicy, gdzie jest Fred. 

— Do piwnicy? zapytała raz jeszcze miss No- 
ra — teraz, o tej porze? Napewno coś się tam wy- 
darzyło... 

Nie nagi yslająć aie długo, pobiegła na czele 

rupy gangsterów do piwnicy. | 1 
y Pzybiegła właśnie w chwili, gdy Dillinger, 
ack i Bill zerwali zasuwy — Tom zabrał ze sobą 
== — i otworzyli drzwi celi Freda. | h 

Gdy weszli do celi i zobaczyli, co tain się dzie- 
je; stanęli jak wryci w miejscu. Na podłodze łe- 
żał związany człowiek, ze szmatą w ustach... Ale 
tym związanym człowiekiem nie był Fred, tylko 
ktoś zgoła inny. „A 

— Co, Fred uciekł? — krzyknął Dillinger — 
uciekł razem z tym czarnym djabełkiem? 

Dalszy, ciąg jutro. 
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Plotka o porwaniu biskupa 


przyczyniła się do ekscesów w Opoczyńskiem 


Onegdajsza rozprawa o zaj- 
ścia w Opocznie rozpoczęła 
się o godz. 10 rano. Zeznawali 
w dalszym ciągu świadkowie 
oskarżenia. 

świadek 'Wrołecki, posterunkowy z 
Lwowa, przydzielony 20 listopada 
w dzień targowy do Odrzywola, wi- 
dział jak po zebraniu w lokalu 
Stronnictwa Narodowego, członko- 
wie tego Stronnictwe rozeszli się 
grupami po targu, nawołując do 
ekscesów antyżydowskich i biorąc 
w nich bezpośredni udział 

Zauważywszy oskarżonego Wrzo- 
ska jako jednego z najczynniej- 
szych, świadek upomniał go, naco 
tamien zelżył policjanta. Świadek 
zamierzał go aresztować, ale tłum 
ujął się za aresztowanym, otaczając 
swiadka, wobec czego świadek zre- 
znow, poprzestając jedynie na 

erwacji. 

Następny świadek posterunkowy 


Szufladowicz z Odrzywola potwier- 
dza w ogólnych zarysach zeznania 
Poe ka i stwierdza, że oskar- 

ni ci reagowali na ostrzeżenie po- 
licjantów wyzwiskami, przytrzyma- 
ni zaś wyrywali się siłą. 


Świadek Mirowski twierdzi, że 
widział jakiegoś oberwanego chło- 
paka, imieniem Felek, który prze- 
wracał stragany i bił Żydów. Wo- 
bec sprzeczności z zeznaniami po- 
przedniemi zostają mu one odczyia» 
ne i z tego wynika, że świadek wi- 
dział również wszystkich wyżej wy- 
mienionych oskarżonych. W swych 
Pha JE również mó- 
wii, że zapisał się do Stronnictwa 
Narodowego pod naciskiem innych, 
gdyż uazywano każdego niezapisa- 
nego żydowskim pachołkiem. 


Dalsza grupa świadków oskarże- 
nia przeważnie bądź wymawia się 
obecnie brakiem pamięci, bądź ze- 
znaje inaczej, niż w śledztwie, wo- 


bec czego przewodniczący odczytu- 
je ich poprzednie zeznania. 

Zeznania grupują się dokoła wy- 
darzeń 29 .istopada, powtarza się 
wersja o porwaniu biskupa i ksie- 
ży, mordowaniu katolików przez 
żydów i t. d. Wsie zaalarmowane 
były przez specjalnych gońców z 
Odrzywola, którzy wpadli w nocy, 
wyciągając chłopów z chałup. 

Zdarzały się wypadki stosowania 
teroru wobec niechętnych. Pada kil- 
kakrotnie nazwisko oskarżonego 
Waśkiewicza, szewca z Odrzywola, 
jako tego, który alarmował wsie 
absurdalnem: pogłoskami - 

Jeden z tych świadków, Andrzej 
Dziedzic, prezes wiejskiego koła 
Stronnictwa Narodowego był człon- 
kiem delegacji, udającej się w kry- 
tycznym anit do starostwa celem 
ES dzenia pogłosek. Po npewnie- 

n się o bezpodstawności pogłosek, 
wrócił do swojej gromady i nie do- 
puścił de starcia z policją. 


Starcie strajkujących z policją 


Paru demonstrantów rannych, jeden zmarł 


PAT donosi z Torunia: 


W czasie rozpraszania tłu- 


Władze sądowe wszczęły 


W dn. 8 b. m. w godzinach | mu, paru demonstrantów zo- | energiczne śledztwo, celem u 
popołudniowych w Toruniu jstało rannych, jeden z nich,| stalenia winnych stałego pod- 
doszło do starcia strajkują: | Juljan Nowicki, ranny ciężej, 
cych na robotach publicznych | zmarł. ` 


z policją. 


burzania zatrudnionych na 
robotach publicznych. Dotych 
czas aresztowano 4 osoby. 


W areszcie poznał cele organizacji 


Piąty dzień procesu spiskowców śląskich 


W poniedzialek w 5-ym dniu 
rozprawy przeciw członkom 

. S. D. A. B. w Katowicach, 
jako pierwszy zeznawał osk. 
Wozet auger, bezrobotny gór- 
nik. Oskarżony przyznaje się 
do winy. 

Osk. Józef Krawutschke do 


winy się nie poczuwa i tłuma* 


cz, że należał do organizacji 
zaledwie 3 tygodnie. Właści- 
wą nazw; organizacji i jej ce- 
le poznał dopiero pc areszto- 
waniu. 

Osk. Fryderyk Gans, bezro 
botny ślusarz i osk. Karol Vik- 
tor, rówaież ślusarz, do winy 
się nie Roczna ja. Osk. Viktor 
zeznaje, że mia ak za” 
miar zdemaskowania Maniu- 
ry, lecz aresztowanie prze- 
szkodziło temu. 

Osk. Wilhelm Adamiec, e- 
lektromechenik, do winy się 


nie poczuwa. Osk. dowie- 
dziawszy się, iż na czele N.S. 
D.A.B stoi Maniura, o którym 
wiedziai, że został wydalony 
z Rzeszy za oszustwo, nie miał 
do organizacji zaufania. 

Osk. juschke, stolarz kopal- 
niany, du winy się nie przy- 
znaje, twierdząc, że jako bez- 
robbtny iiczył na otrzymanie 
pracy za pośrednictwem orga 
nizacji. Chciat on wystąpić z 
organizacji. ale bał się sądu 
kapturowego, którym mu 
grożono. 

Po 20-minutowej przerwie 
sąd przesłuchał 16-1u osk., 
których zeznania nie wnoszą 
do sprawy momentów ciekaw 
szych. 

Zeznania przesłuchiwanych 
następnie oskarżonych Kity, 
Dytka i Kabiela, bezrobot- 
nych, obciążają osk. Zająca, 


który miał zawiadomić ich na 
jednem z zebrań, iż członko- 
wie N.5 D.A.B. otrzymają 
mundury. 

O godz. 14.50 przewodniczą- 
cy przerwał rozprawę, któ- 
rej dalszy ciąg odbył się wczo- 
taj i zaznaczył, że na rozpra- 
wie, która odbędzie się przy 
gdizwiach zamkniętych, 
słuchiwany będzie osk. 
Viktor. 


Mimowoli zabił dziecko 


Tragiczny wypadek mimo- 
MARCE zabójstwa wydarzył 
się w Sosnowcu. 

woje małych dzieci do- 
zorcy żabryki „Polmin”, Ko- 
strzewy, znalazło nabity re- 
wolwer automatyczny. Ko- 
strzewa odebrał dzieciom pi- 
stolet i aby uniknąć wypadku, 


wyjął naładowany magazy- 
zek. Nie zauważył tednol ja 
w lufie rewolweru pozostał 
nabój. 

Kiedy na prośbę dzieci po- 
ciągnął za cyngiel, padł strzał, 
który ugodził w głowę 5-let- 
nie dziecko Kostrzewy. Dziec- 
ko poniosło śmierć 


Samobójstwo spiskowca w więzieniu 


Onegdaj wieczorem w wię- 
zieniu śledczem w Katowicach 
popełnił samobójstwo Ignacy 
Slapa, oskarżony w procesie 
ezłonków NSDAB. 

Slapa zawiadomił pełniące- 
go służbę strażnika więzien- 


nego, iż jest chory, wobee 
czego nie skorzysta z poran- 
nej przechadzki. Ślapa, zo- 
stawszy sam w celi, popełnił 
samobójstwo przez powiesze* 
nie się na kracie okiennej. 


Dyrektor padł z reki bezrobotnego 


Po zbrodni zabójca 


Onegdaj wieczorem na pod- 
wórzu strzelnicy bractwa kur- 
kowego w Zorach bezrobotny 
Józef Szlosarek trzema strza- 
lami rewolwerowemi pozba- 
wił życia Karola Sitke, dyrek- 
tora młyna i właściciela ce- 
Eam w Nikołajewie. Po do- 

onaniu zbrodniczego czynu 


odebrał sobie życie 


AR strzałem w usta po 
zbawił się życia. 

W trakcie dochodzeń usta- 
lono, że zabójca wspólnie ze 
swym bratem od szeregu mie- 
a zaw age 2 

itkego, wysyłając do ni 
listy z pogróżkami i E 
mi pieniędzy. 


Pożar od płonącego samolotu 


BIAŁOGRÓD (PAT). Oneg-, domów spłoną! doszczętnie, 


daj w Dubrowniku (Raguza) |irzej przechodnie stracili ży” 
spadł samolot wojskowy. cie w płomieniach, a 13 odnio- 
zbiorniku benzyny w samolo- | sło ciężkie poparzenia. Zwę- 
cie nastąpił pożar, przyczem | glone ciała pilota i obserwa- 


Karol 


płonąca benzyna wylała się| tora wyčob 


to z pod szcząt- 


na dachy domów, ponad któ-| ków sarrolotu. 


remi leciał samolot. Jeden z 


Komunikat Generalnej Dyrekcji 
Loterji Państwowej 
W związku ze wzmiankami o powstaniu w Warszawie 
„biura“, które jakoby prowadzić ma statystykę wygranych 
loterji Państwowej, Generalna Dyrekcja Loterji Państwo- 
wej „ponownie podaje do powszechnej wiadomości, że z „bin 


rem 


tem nie ma nic wspólnego, nie wie w jakim celu one 


powstało i o jego powstaniu dowiedziała się z ogłoszeń 


w prasie. 


żieć zamordował teściowe 


Powodem ohydnej zbrodni były stałe kłótnie 


Robotnicy fabryczni, spie-| sty widniały w wodzie zwłoki 


sząc do zajęcia, dokonali pod 
mostem na rzece Warcie pod 
Zawierciem,  makabrycznego 
odkrycia. Zaplątane w wodoro 


Wies... zbrodniarzy 


Mieszkają tam mordercy, rabusie i kasiarze 


W małej wiosce leżącej wpo 
bliżu argentyńskiego miasta 
ortowego Corrienies, meksy- 
kosi senator i sędzia doko- 
nał Eca de Patativa wstrząsa- 
jącego odkrycia. Gdy pewnego 

ia udał się na wycieczkę z 
Corrientes do Kajenny, spot- 
kał jakiegoś mężczyznę, kroje- 
go rysy twarzy były mu znajo 
me. Po kilku chwilach sędzia 
przypomniał sobie, że napotka 
ny mężczyzna nazywa się Shi- 
lat i że on skazał go przed 4 la- 
ty na karę śmierci. 

Wróciwszy z wycieczki sę- 
dzia telegraticznie zawiadomił 
o swem odkryciu najwyższe 
władze sądowe w Meksyku i 
wkrótce otrzymał stamtąd wia 
domość, że Shilat przed 2 laty 
uciekł z więzienia, gdzie był o- 
sadzony po zamienieniu mu ka 
ry śmierci na dożywotnie wię- 
zienie. 

Meksykański sędzia zażądał 
od władz argentyńskich wyda 
nia PZ: Rząd argentyń 
ski mie miał nic przeciw temu. 
lecz w tym ezasie Shilat już 
znikł, ktoś musiał go zawiado- 
mić o interwencji sędziego Eca 
de Patativa. Wszczęte docho- 
dzenie doprowadziło do ujaw- 


nienia niezwykle sensacyjnych 
szczegółów. 

W argentyńskiej wiosce żyło 
18 więźniów, wszyscy noto- 
ryczni mordercy i rabusie. 


ROZTARGNIONY 
PROFESOR. 


| 
— Przepraszam, czy, tu mie 
szka pan Majer? 


Wszyscy uciekli z meksykań- 
skich więzień. W Kajennie wię 
źniowie zachowywali się wzo- 
rowo, zajmowali się pracą na 
roli, i nigdy nie ściągali na sie 
bie uwagi włądz. Wykazało 
się nawet, że przestępcy unikali 
nawet alkoholu, bojąc się że 
ten popchnie ich znów na dro- 
gę przestępstwa. 

Wykazało się ponadto, że 
więźniowie nie przypadkowo 
zebrali się w tej wiosce. Jeden 
z nich nietylko pomagał towa- 
rzyszom niedoli w ucieczce, 
lecz również organizował osie- 
dlenie się ich w Kajennie. 

17 więźniów aresztowano i 
przetransportowano na statek, 
który ma ich zawieźć do Mek- 
syku. Większość z nich pobra- 


„| ła się w Argentynie, toteż pod- 


czas umieszczania ich na pekła 
dzie statku w porcie doszło do 
wstrząsających scen. Robotni 
cy portowi i marynarze dowie 
dziawszy się, że aresztuje się 
ludzi, którzy wkroczyli na dro 
gę cnoty, żądali wypuszczenia 
ich na wolność. W porcie do- 
szło te burzliwych demonstra- 
cyj, którym kres położyła poli 
cja, i statek z więźniami ruszył 


do Meksyku. 


jakiejś kobiety. = 
Zawezwana policja wkrótce 
ustaliła, iż są to szczątki 42-let- 
niej Marji Skowrońskiej, miesz 
kanki Zawiercia. Początkowe 
przypuszczenie, iż denatka po- 
pełniła samobójstwo przez uto 
pienie się w rzece okazało się 
niesłuszne. Kilka ran, 
nych jej w głowę jakiemś cięż 
kiem narzędziem, wskazywało 
na to, iż padła ona ofiarą zbrod 
ni. 
Wdrożono natychmiastowe 
śledztwo, w czasie którego u- 
dało się ustalić, sensacyjne 
szczegóły. Skowrońska zamor- 
dowana została przez zięcia 
swego, 26:letniego Marjana 
Maja. Powodem  potwornej 


zada- I 


zbrodni były stałe kłótnie mię» 
dzy Majem i jego żoną. Teścio- 
wa kilkakroinie już występo- 
wała w obronie maltretowanej 
córki, którą Maj usiłował na- 
wet pozbawić życia. 

Gdy żona wyprowadziła się 
i zamieszkała osobno, Maj u- 
knuł plan zemsty. Zaczaiwszy 
się wieczorem dopadł Skowroń 
ską i kilkakrotnem uderzeniem 
obucha siekiery pozbawił ją ży, 
cia. Chcąc ukryć zbrodnię za- 
ciągnął trupa nad brzeg rzeki 
i zatopił w wodzie. l 

Aresztowany Maj stawiony, 
został przed Sądem Okręgo- 
wym w Sosnowcu, który wy- 
mierzył mu karę ośmia lat 
więzienia. 


Sąd skazał gozato na 3 lata więzienia 


Przed sądem w Bielsku sta- 
nął niejaki Aleksander Kacej 
ka, ze wsi Lewki, oskarżony 0 
usiłowanie pozbawienia życia 
żony swej Elżbiety. Tło spra- 
wy przedstawia się następują- 
co. 
Powróciwszy do domu z Biel 
ska, Kacejka zbudził żonę w 
nocy, każąc jej ubrać się i 
wyjść z nim razem. Jak tłuma 
czył, zachorowała nagle mat- 
ka, mieszkająca w sąsiedniej 
osadzie i wzywa córkę. Nie po 
dejrzewając nie złego kobieta 
udała się z mężem w drogę. 
Skoro małżonkowie znaleźli 
się na moście, prowadzącym 
przez rzekę Biaikę, Kacejka 


pchnął żonę do wody. 

Przerażona kobieta dopłynę- 
ła jednak do brzegu, wówczas 
zbrodniarz nie pozwolił wyjść 
jej z wody, zanurzając ją z 
głową i dusząc. Elżbieta bro- 
niąc się, wzywała ratunku, bia 
gając jednocześnie męża o da- 
rowanie życia. Kacejka dał się 
wkońcu wzruszyć prośbami 1 
pozwolił żonie odejść do domu. 

Na rozprawie Kacejka tłu- 
maczył się, iż powodem zama- 
chu na żonę były nie porozu- 
mienia majątkowe, oraz niem! 
ty zapach z jej ust. 

Sąd po naradzie wydał wy- 
rok, skazujący oskarżonexo na 
3 lata więzienia. 


PLACE r LĄ 
kE 
Ps sy l Monień 


I W Międzynarodowych Zawodach Hippicznych na stadjonie 
w Łazienkach, w konkursie o nagrodę Polski im. Prezydenta Rzeczy» 
pospolitej Polskiej (t. zw. Puhar Narodów), pierwsze miejsce, oraz 
puhar zdobyła ekipa jeździecka Niemiec, drugie miejsce zajęła ekipa 
rumuńska, oraz trzecie — ekipa polska. Zdjęcie przedstawia moment 
wręczenia puharu Narodów szetowi zwycięskiej ekipy niemieckiej 
bar. Vandelies przez P. Prezydenta R. P. prof. Ignacego Mościckiego. 

II) W czasie swej pierwszej podróży do Nowego Jorku, najnowszy, 
polski motorowiec M/S „Batory* spotkał się na falach Atlantyku 
z MIS „Piłsudskim*. Podczas spotkania kapitanowie obu polskich okrę- 
tów wymienili wzajemne pozdrowienia. Zdjęcie nasze dokonane z M/S 
„Batory“ przedstawia okręt MIS „Piłsudski. 


II) W dniu 7-go czerwca b. r. jako w 18-a rocznicę utworzenia 
Polskiego Oddziału Wojskowego na Murmanie, odbył się w Warsza- 
wie zjazd Zw. Murmańczyków. Na nabożeństwie w gościele garnizo= 
nowym był obecny Generalny Inspektor Sił Zbrojnych gen. dyw. 


é 


kowie Związku. 


Czy 


az 


tajcie 


Edward Rydz-Śmigły, przedstawiciele, władz, generalicja, oraz człon- 

N disein Generalny Inspektor Sił Zbrojnych gen. 
Rydz-Śmigły podczas nabożeństwa w kościele garnizonowym. W dali 
urna z ziemią mogilną z Murmania. 


„ZWCIE KOBIECE” 


Cena 20 groszy 


Apositofowie wesołości 
Czyli jak kobieły winny ułożyć życie, by było milsze 


Przed kilku dniami zmarła 
w Chicago pani Anna Colvin, 
jedna z najpopularniejszych 
kobiet Stanów Zjednoczonych. 
W tym samym dniu odebrali 
sobie życie profesor zoologji 
Dooger i dziennikarz Ruyard 
Ralaigh Simell. 

Pani Colvin i profesor Doo- 
ger byli nazywani popularnie 
„apostołami wesołości . Oboje 
bowiem propagowali wesołość 
i dobry humor. Zwracali się 
przedewszystkiem do kobiet, 
wykładając im, jakie znacze- 
nie dla życia jednostki i całego 
narodu ma dobry humor. 

W kinach, na ulicach, przez 
radjo i zapomocą reklam Świetl 
nych przypominano kobietom 
o istnieniu wesołości. 17 specjal 
nych szkół ćwiczyło instrukto- 
rów, którzy mieli zajmować się 
rozpowszechnianiem ruchu we 
sołości. 


Przedstawiciele tego ruchu 
mieli za zadanie wykazywać, 
jak kobiety mają ułożyć sobie 
życie, by było ono weselsze, po 
godniejsze i milsze. Kobiety 
miały naprzykład ukazywać 
się przy śniadaniu uśmiechnie 
te, aby przekonać małżonków, 
że zniechęcenie i zmariwienie 
zaciemniają umysł przy walce 
o byt i że są tylko oznaką sła- 
bości. Pani Colvin nauczała da 
lej, że żona nie powinna przy- 
pominać mężowi o kłopotach 
finansowych i pieniądzach. Na 
leży raczej kierować rozmowę 
na tematy ogólnoludzkie, pa- 
miętając o tem, by wkońcu mo 
gla ona rozpogodzić męża. 

„Człowiek musi znowa na- 
uczyć się śmiać“ -- taka była 
dewiza pani Colvin. Kto zas 
z jej rozlicznych zwolenniczek 
nie umiał się uśmiechać, tę na- 
uczano tej sztuki, choćby jej 


kto chce kupić wyspe 


może ją nabyć u p. J. 6. Russia 


Trzy małe wysepki w No- 
wych Hebrydach są wystawio 
ne na sprzedaż. Są to Mingalay, 


Pabbay i Berberay. Należą one; 


do J. G. Russla, 50-letniego An- 
glika, który żyje samotnie na 
Mingalay. Po bardzo burzli- 
wem życiu i wielu podróżach 
po świecie Russel nabył te-wy 
spy, chcąc tam w samotność: 
spędzić resztę dni swego żywo- 
ia. Obecnie znudziła mu się sa 
motność i tęskni za życiem 


światowem. Zwrócił się więc 
do pewnego angielskiego przed 
siębiorstwa, prosząc, by zajęfo 
się sprzedażą tych wyscpek, za 
kióre żąda 3000 fuatów. 


Popyt na wyspy w obcenyche 
czasach jest bardzo malv i nikt 
nie odezwał się na ogłoszenia 
owego przedsiębiorstwa. Jest 
rzeczą mocno wątpliwą, czy u- 
da się Russlowi sprzedać swe 
Wyspy. 


twarz podczas uśmiechu przy- 
pominała jakąś maskę. 


Przed rokiem ruch pani Col 
vin, który liczył ponad 10 mil- 
jonów zwolenniczek, zaczął się 
rozpadać. Pani Colvin, która 
chciała uczyć Amerykan wiecz 
nej wesołości była bowiem 
wpłątana w tragedję, jakich ty 


siące zdarza się w życiu. 
Trzech mężczyzn zalecało się 
do niej i na każdym kroku za- 
nudzalo ją swemi dowodami 
miłości. Jesienią ub. roku je- 
den z nich, fabrykant William 
Cooper, w przypływie zazdro 
ści postrzelił pozostałych 
dwóch adoratorów pani Col- 


vin, profesora Dooger i dzien- 
nikarza Simell. Obaj postrze- 
leni wkrótce wyleczyli się z 
ran, a fabrykant powędrował 
do więzienia, gdzie popełnił sa 
mobójstwo. 

W tym czasie profesor z 
dziennikarzem w dalszym cią- 
gu walczyli o względy „apo” 
stołki wesołości“ choć ta wcale 
nie zwracała uwagi na ich u- 
czucia. Po śmierci pani Colvin 
obaj jej adoratorzy z rozpaczy 
odebrali sobie życie, z którego 
konfliktów  niezawsze możne 
się uśmiechać. 


Wiezwykły bandyta 


walczył o poprawę losu więźniów 


W tych dniach policja w 
Ontario zastrzeliła podczas u- 
tarczki z bandą gangsterów 
groźnego bandytę, nazywanego 
„Czerwonym Ryanem", który 
od 8 miesięcy bezkarnie graso- 
wal po Kanadzie. Wykazało; 
się, że zabity gangster prowa- 
dził podwójne życie. W życiu 
prywatnem był on przeWÓdRiĄ 
czącyim szeroko rozgałęzionej 
organizacji, walczącej o popra 
wę losu więźniów. 

„Czerwony Ryan“ podcjmo: | 
wał wiele podróży po kraju ii 
wygłaszał na zgromadzeniach i 
byłych więźniów wzruszające ' 
przemówienia, nawołując - ich 
do wstąpienia na drogę uczci- | 
wości. “am zaś był on. hersz 
tem bandy gangsterskiej, napa | 
dającej nocami na banki i loka | 
le rozrywkowe, które po dro-! 
dze upatrzył sobie „C:%rwony. 
Ryan”. 

„Czerwony Ryan“, któregu 
władze kanadyjskie uważaly 
za wzór groźnego bandyty, od | 
najmłodszych lat zdradzał std 


stępcze skłonności. Przed laty 
został on skazany na dożywot 
nie więzienia, jako notoryczny 
zbrodniarz. Po pewnym czasie 
uciekł z więzienia. 


Z NASZEJ TEKI 
WYNALAZKÓW. 


zł. 
Aparat zbierania wody do 

chłodnicy dla praktykujących 

automobilistów. 


Ucieczka nie udała się i zo- 
stał on powtórnie ujęty. Obee 
nie zmienił się całkowicie. Był 
potulnym i wzorowym więź- 
niem. To też po 19 latach wy, 
puszczono go na wolność. Wów. 
czas założył on organizację by- 
łych więźniów, która miała 
wielkie poparcie rządu i spo- 
łeczeństwa. 

Przed 8 miesiącami „Czerwo 
ny Ryan“ znów wziął się do 
swej I działalności 
i wkrótce zostal uznany za 
„kanadyjskiego wroga społe- 
czeństwa Nr. 1“. 

Przed kilku dniami groźnemu 
przestępcy podwinęła się noga. 
Z dwoma członkami baudy na 
padł na bar i steroryzował 25 
gości. W chwili gdy plondro- 
wał przy kasie, w której znaj- 
dowała się większa suma pie- 
niędzy, patrol policyjny prze- 
stąpit próg lokalu. Podczas 
strzelaniny, jaka rozgorzała w 
lokalu, jeden policjant i wszys 
cy trzej gangsterzy zostali zabi 
CI. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Czerwiec 


Środa 
Małgorzaty Bł. 


Radca dr. Szumski 

z delegacją robotników 

u prez. dr. Kaplickiego 

Wczoraj została przyjęta de- 
legacja pracowników miejskich 
z radnym dr. Szumskim na cze- 
le przez prezydenta miasta dr. 
Kaplickiego. 

Delegacji zostały wręczone 
odpowiedzi zarządu miejskiego 
na piśmie. 

Zarząd miejski zgadza się na 
podwyżkę płac urzędników eta- 
towych najniżej uposażonych. 
Czyniło by to w budżecie miej- 
skim pozycję 140 tys. zł. 

Pozatem robotnikom miejskim 
sezenowym Zarząd m. gotowy 
jest przyznać 3,80 zł. za dzień 
pracy, oraz 4,20 zł. dla ciężej 
pracująeych. 

Radny dr. Szumski oświad- 
czył, że musi tą odpowiedź 
przedstawić zgromadzeniu pra- 
cowników miejskich. 

Pracownicy miojscy kładą 
wielki nscisk na przywrócenie 
poprzednieho regulaminu. 


Z frontu strajkowego 


W dniu wczorajszym trwał 
nadal strajk robotników masar- 
skieh i rzeżnickich. 

Całe miasto zostało zaopa- 
trzone w wędliny przez Fabrykę 
Bekonów w Krakowie. 


* 
* * 


Na Ratuszu odbyła się konfe- 
rencja między przedstawicielami 
magistratu a reprezertantami 
iniejskieb., zgrupowanych w Z 
Z. Z. Konferencji przewodniczył 
ławnik dr. Kuhn. 

W czasie obrad omówiono 
postulaty robotników miejskich, 
o których już pisaliśmy z okazji 
sprawozdania z konferencji z 
przedstawicielami  socjalistycz- 
nych związków zawodowych. 


Sezen letni w Rozgłeśni 


Polskiego Rądja 
(Muzyka) 


Obecnie stoimy u progu no- 
wege sezonu letniego, który 
odznaczać się będzie b. wydat- 
nym zwiększeniem ilości audycji 
muzycznych. „Od przybytku. 
głowa nie boli“ mówi przysłe- 
wie. Staraniem wydz. programo- 
wego Rozgłośni krakowskiej, a 
w szczególności referenta muzy- 
cznego prof. Adama Riegiera 
będzie aby był to taki „przy- 
bytek“, od którego by napraw- 
dę nie rozbolała głowa radje- 
sluchaczy. Chodzi o muzykę po- 
godną, lekko strawną. Słowem: 
powiększenie ilości, przy rów- 
noczesnem zmniejszeniu — nie 
jakości, broń Boże, — ale nie- 
jako ciężaru gatunkowego. 


Reporteży mówią 0... 
„Dniach Krakowa“ 


W dniu 10 bm. o godz. 18.15 
Rozgłośnia krakowska nadaje w 
ramach t. zw. „Studja sprawo- 
zdawczego' ciekawą audycję, w 
której poraz pierwszy zabierze 
głos trzech sprawozdawców, któ- 
rzy przybywając kolejno do stu- 
dja, z różnych stron Krakowa, 
podzielą się ze słuchaczami swe- 
mi wrażeniami i spostrzeżeniami 
z uroczystości „Dni Krakowa'. 

I tak: red. Karol Müller opo- 
wie „co słychać w mioście”,red. 
A. Wasilewski i Zbigniew Gro- 
towski opowią o swym spacerze 
po „Błoniach krakowskich i We- 
solem miasteczku”, A więc pa- 
miętajmy „Reporterzy mówią... 
dziś we środę o gedz. 18.15. 


,|oto ubiegłogo wieczoru 


Chcesz być bogaty? 


Kup szczęśliwy los 


DAR“, Kraków, ul. św. Amy 2 


Główna wygrana 1,OOO.OOO złotych 
100.000 
75.000 


mnóstwo wygranych po 50.000, 25.000, 20.000 itd. 


Ciągnienie rozpoczyna się już 18-go czerwca 
Ceny losów: '1/4 — 10.— zł., 1/2 — 20.— zł, 1/1 — 40 zł. 


9 wygranych po 


4 wygrane 


w kolekturze 


po 


Zamówienia zamiejscowe wykonuje się natychmiast. 


bhd 


ŁŁ/ 
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Kapral zastrzelił się na skałach Twardowskiego 


Tak jak tor kolejowy w Bro- |kłębkaustalono, że jest to 25-letni 


nowicach nazwano „torem śmier- 
ci“ tak i skałom ‘, Twardowskie- 
go nadana zostanie zapewne 
specjalna nazwa. Niedawno pi- 
saliśmy o wstrząsającym samo- 
bójstwie krawca, który rzucił się 
w przepaść, ponosząc śmierć na 
miejscu. Jeszcze nie przebrzmia- 
ły echa tego samobójstwa, gdy 
znale- 
ziono na skałach zwłoki męż- 
czyzny, który jednak popełnił 
samobójstwo w odmienny sposób. 
Przechodnie, którzy natknęli 
się na owe zwłoki zawiadomili 
natychmiast policję, która 'przy- 
bywszy na miejsce natrafiła na 
wiele trudności. 
Przedewszystkiem nie można 
było ustalić identyczności owe- 
go mężczyzny, który ubrany był 
dostatnio. Dalsze dochodzenia 
stwierdziły, że denat odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewol- 
weru w serce. 
3 Znaleziono przy nim kilka 
iistów, adresowanych do policji 
l rodziny. Tak po nitce — do 


Eugenjusz Góralczyk, kapral jed- 
nego z pułków pozakrako*'skich. 

Okazało się, że Góralczyk w 
dniu 31 marca b. r. zdezertero- 
wał z pułku i w przebraniu wraz 
ze swą narzeczoną przyjechał 
do Krakowa. 

W tem miejscu należy zazna- 
czyć, że narzeczoną Góralczyka 
była 23 letnia Helena Kubrakie- 
wicz ze Sanoka, kierowniczka 
agentury pocztowej w Kalino- 
wie. Kubrakiewicz sprzeniewie- 
rzyła 800 złotych oraz przy- 
właszczyła sobie rewolwer służ- 
bowy. 

J£ Wówczas Góralczyk, który ma 
rodzinę w Zakrzówku, postano- 
wił zabrać ze sobą Kubrakiewi- 
czównę i przyjechać do Krakowa. 

Jak uradził — tak też uczy 

nil. — W Krakowie para narze- 


mika do kin: 


„Adria“, „Atlantic“, Capitol“, 


dla Czytelników „Ostatnich Wiadomośc! Erakowskich 
Ważna tylko w dain 10 czerwca 1936 r. 


och szeroko się zabawiała 
po różnych lokalach. Wtedy zro- 
dziła się u nich myśl, by wspól- 
nie popełnić samobójstwo. 

Wkrótce zamiar ten porzucili. 
Jednakże mieli wystarać się o 
pieniądze, by pokryć sprzenie- 
wierzoną kwotę. W tym celu Gó- 
ralczyk wyszedł z domu, oświad- 
czając narzeczonej, iż idzie się 
starać o pieniądze. 

Jak już wiemy, Góralczyk nie 
poszedł szukać pieniędzy, lecz 
udał się na skały Twardowskie- 
go,fgdzie wystrzałem z rewolwe- 
ru togo który przywłaszczyła 
sobie Kubrakiewiczówna — ode- 
brał sobie życie, 

Dowiadujemy się, że policja 
aresztowała Kubrakiewiczównę, 
która na pokrycie szkody zło- 
żyła kaucję w wysokości 5 tys. 
złotych. 
= p oz 


„Swit“ lub „Bagatela“ 


należy mieć do sprzedającego przy kupnie roweru czy też maszyny do szycia! 


Bezwzględne zaufanie 


Cena nie zawsze jest przy 


przywiązać dużo wagi do 


tachowej obsługi. 


Dzięki naszej wieloletniej pracy i fachowemu doświadczeniu, jes- 
teśmy w stanie sprzedawać tak maszyny — jak i rowery najlepszych 
marek — tanio i na bardzo dogodnych warunkach. 
| Przy wyborze maszyny — czy też roweru — udzieli Wam nasz 
wyszkolony personel fachowej rady. 

Nabycie maszyny do szycia — uprzystępniamy już każdemu za 
opłatą zł. 20.— miesięcznie. — Komu nabycie maszyny dotychczas 
spowodu zbyt wysokich rat — było utrudnionem — ma obecnie naj- 
leyszą sposobność zakupu! 
kursu szycia. haftu, mereżkowania, endlowania, cerowania, guwrowa- 
nia, haftu kolorowego — a ponadto z bezpłatnego kursu kroju lub 
modniarstwa — według wyboru I 

Radjo, które za minimalną opłatą zł. 13.60 daje Ci tyle przy- 
jemności — nabędziesz u nas najtaniej! 

Patefon z 12-ma płytami, najlepszej jakości — nabędziesz u nas 
na raty po zł. 10—16 miesięcznie. 


Każdy na 


Te 


Wózki Kon-Kon i innych marek za gotówkę 
i na raty zakupisz u nas tanio. 

Części do maszyn do szycia, rowerów, pate- 
fonów tylko do nabycia w fabrycznym składzie 


KRISCHER 


KRAKÓW, UL. ZWIERZYNIECKA 6 


kapnie przedmiotu miarodajna, albowiem należy również 


bywca korzysta z bezpłatnego 


lefon Nr. 138-77 


Cyrk Staniewskich przy ul. 
Starowiślnej k. Ili. mostu: 


Dziś we wtorek 9 VI 2 przedstawie- 
nia o 4.30 pop. i 8.30 wiecz. 

Popołudniu ceny dla wszystkich do- 
datkowe zniżone. 


KINA 


Adria : „Doktór X". 

Apollos , Hrabina Mariea". 

Atlantic: „Za ehwilę szezęścia” i „Zae 
proszenie do walca‘. 

Bagatela ; „Demon złota“ oraz rewja 
„Wesoły gość w Bagateli". 

Promień „Kwiat Hawaju" 

Stella : „Książę Reichstadtu". 

Swit „Nie zapomnij © mnie“. 

Sztuka: „Miłość cygana". 

Ueleoha „Burza nad Andami“. 

Wando: „Roberta. 


Radjo krakowskie 


Godz. 7.30 Program na dzień bie- 
żący, 7.35 Parę informacyj, 7.40 Płyty 
12.55 Prosimy do mikrofonu, 14.30 Mu- 
zyka z płyt, 15.30 Wiadomości gospo- 
darcze, 18.00 Poradnik wycieczkowy, 
18.10 Wiadomości z dnia, 18.15 Repor- 
terzy mają głos, 18.40 Koncert rekla- 
mowy. 


Nocny dyżur aptek 
Apteka po Złetą Głową Rynek gl. 
13 pod Trzema Koronami Retoryka 
1 Czternasta Lnbicz 7; Stradom 7, 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9. Mare 
ańska Kazimierza Wielkiego 6. 
Podgórze: Apteka pod Opatrznością 
Brodzińskiego 1. 


Wiceminister Błeszyński 
w Krakowie 

W dniu wczorajszym przybył 

do Krakowa w sprawach służ- 


bowych wiceminister W. R. i 
O. P. płk. Błeszyński. 


Na Dni Krakowa! 


Wielki wybór pamiątek, kart 
widokowych, albnmów i ramek 
na fotografje. Pióra wieczne — 
wszystkie systemy, doskonała 
naprawa wiecznych piór. Wyroby 
skórkowe, portmonetki, portfele 
papierośnice, teki na akta. — 
Przybory rysunkowe i technicz* 
ne. Wszystko w wielkim wybo= 
rze. Ceny niskie. — Obsługa 
fachowa i szybka. 


Poleca najstarsza firma w Polsce 
Władysław Panek 
(dawniej Fiseher) 


Kraków, Rynek Gł. A—B 40 


Uważajcie na adres. 


Straszna zemsta 
zdradzonego męża 


Edwarda Sz., inwalidę z Cze- 
ladzi i reemigranta. który po- 
wrócił z Francji, spotkała przy- 
goda, którą kto wie czy nie 
przypłaci życiem. 

Bez dłoni człowiek ten nie 
jest zdolny do pracy i żyje z 
żebraniny. 

Przed kilku dniami ciężko 
rannego przywieziono do szpitala 
w Będzinie, gdzie walczy ze 
śmiercią. Prawdopodobnie mło- 
dy jeszcze i pełen sił inwalida 
podobał się jednej ze Ślązaczek, 
kobiecie zamężnej, z którą na- 
wiązał romans. 

Pewnego dnia spotkał ich 
zdradzony mąż i w przystępie 
wściekłości rzucił się na bezrę- 
kiego inwalidę z nożem, strasz- 
nie go kalecząc, pozbawiając go 
cech męskości. 

Okropnie okaleczony inwalida 
wzbrania się zdradzić nazwisko 
swego prześladowcy. 


NOWOCZESNĄ 


KUCHNIĘ JARSKĄ 


poleca 


Kawiarnia i Restauracja 


„ROYAL” 


KRAKÓW 


vis avis Wawelu 


Dla wycieczek zbio- 
rowych ceny zniżone. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Czy już kupiłeś los 36 Loterji Klasowej £ 


4 - zł. 10.—, 


Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. 
ZSEE zamiiks=] 


Główna wygrana 


1,000.000 złotych 


Spiesz natychmiast po Twój szczęśliwy los 
do słynnej kolektury 


BRACIA SAFIER 


Ceny losów: 
% - zł. 20.—, 


| 
Ciągnienie I. klasy rozpoczyna się już 18. bm. 
| 
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1 - zł. 40.— 
Konto P. K. O. Nr. 414.400. 


Sensacyjne szczegóły 


aresztowania 4-ch dyrektorów „Feniksu” 


Nie ma chyba jednego ubez- 
pieczonego, który nie intereso- 
wałby się olbrzymią skandalicz- 
ną aferą „Feuiksu“. 

Nietylko Kraków — nietylko 
Polska, ale prawie cała Europa 
znalazła się w kręgu spraw, 
związanych z problemem Tow. 
Ubezpieczeń „Feniks“. 

Załamanie się „Feniksa“ — 
to dalszy ciąg tajemniczej śmier- 
ci generalnego dyrektora „Fe- 
niksu*' dr. Berlinera. Ten czło- 
wiek, którego zwano „latającym 
Berlinerem* był dokładnie po- 
informowany o wszystkich ma- 
chinacjach. — Po jego śmierci 
— wszystkie karygodne sprawy 
wyszły na jaw. 

„Feniks* runął. 

Pisaliśmy wielokrotnie o are- 
sztowaniach w związku z aferą 
„Feniksa* wybitnych osobistości 
we Wiedniu, w Pradze, w Rn- 
munji, w Jugosławii, a nawet 
ostatnio w Warszawie, gdzie 
policja zatrzymała wczoraj Wil- 
helma Wekslera, Zenona Buko- 
jewskiego, Apolonjusza Sołło- 
huba, dr. Feliksa Guttmana, 
Adolfa Grublera i Jakóba Gutt- 


mana. 


W związku z aresztowaniem 
Wekslera, który jest obywate- 
lem austrjackim, minister pełno- 
mocny austrjacki w Warszawie 
interwenjował w tej sprawie u 
rządu polskiego, prosząc o wy- 
puszczenie aresztowanego na 
wolność, czemu prokuratura 
warszawska odmówiła. 

Jednocześnie do Krakowa zo- 
stał z Warszawy delegowany 
wiceprokurator dla spraw szcze- 
gólnej wagi Jan Korkuć, na 
którego polecenie aresztowano, 
jak już wezoraj donieśliśmy — 
4 dyrektorów „Feniksa* w Kra- 
kowie. 

Aresztowani zostali adwokat 
dr Ignacy Basler, długoletni peł- 
nomocnik „Feniksu* — Herman 
Stiel, dyrektor „Feniksu* za- 
mieszkały ul. Basztowa 15, Adolf 
Bryndza, zamieszkały Rynek 
Kleparski 4, Adolf Hirschhaut, 
dyrektor „Feniksu* oraz dyrek- 
tor Banku Gwarancyjnego w Kra- 
kowie, zamieszkały ul. Baszto- 
wa 15. 

Prokurator Korkieć ”"przepro* 
wadza w dalszym ciągu docho- 
dzenia przy asyście przydzielo- 
nego mu prokuratora krakow- 


skiego dr Pęchalskiego, który 
dał się poznać jako niezwykle 
dzielny 'oskarżyciel pnbliczny w 
procesie „pomarańczowym 
Krakowie. 


„Dni Krakowa“ |yaytorawbnkiezaikuropejstaj 


Dziś w porze przedpołudnio- 
wej należy zwiedzić Wystawę 
„Kraków i ziemia krakowska w 
sztuce“. Ciekawa ta wystawa 
mieści się w gmachu Tow. Przy- 
jaciół Sztuk Pięknych, przy pl. 
Szczepańskim (pałac Sztuki). 

O godz. 15-ej: Otwarcie „We- 
sołego miasteczka“ na terenach 
obok Oleandrów przy al. 3-go 
Maja. „Wesołe miasteczko” obej- 
mować będzie przeszło 100 nie- 
widzianych dotychczas w Polsce 
atrakcyj rozrywkowych. 

W godzinach 18—19-tej : Kon- 
cert spacerowy orkiestr wojsko- 
wych na plantach w pobliżu 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

O godz. 20-ej: Inauguracyjne 
przedstawienie na dziedzińcu 
królewskim na Wawelu. Na pro- 
gram widowiska złoży się wspa- 
niały pokaz turnieju rycerskiego 
oraz rozegranie partji „Zywych 
szachów“ wedle tekstu poetyc- 
kiego Junosza Stępowskiego, w 
reżyserji art. dram. T. Białkow- 
skiego i W. Korwacza. 

O godz. 21 ej nastąpi wspa- 
niała iluminacja zabytkowych bu- 
dowli Krakowa i najpiękniej- 
szych części plant. 

[m W R | 


Na krakowskim bruku... 


Na przechodzącą chodnikiem 


w |przy ul. pl. Matejki L. 4, Rózię 


Kleinberg, lat 7. zam. w Swo- 


Komentuje się ogólnie, Że |szowicach spadła z I. piętra szy- 
aresztowano również p. Bryn-|ba, raniąa ją w głowę. Wezwa- 


dzę 
czasu znajduje się na emerytu- 
rze „Feniksa“. Ma to świadczyć, 


który już od dłaższego | ne Pogotowie Ratunkowe prze- 


wiozło Kleinberg do szpitala. 
Helena Steinhaus, lat 10, za- 


o związku dochodzeń z poprzed- | mieszkała przy ul, Józefińskiej 


nią działalnością „Feniksa“. 

Charakterystycznem jest, że 
prok. Korkieć urzęduje w Ins- 
pektoracie Straży Granicznej. 

Podkreśla się wiadomość, że 
przestępstwa aresztowanych dy- 
rektorów „Feniksu' zazębiają o 
sprawy karno-skarbowe. 

Jak już wspomnieliśmy śledz- 
two prowadzone jest intensyw- 
nje — to też niewykluczone są 
dalsze aresztowania. 

W każdym razie jednomyślnie 
wskazuje się na dyr. Hirschhauta, 
jako na tego, który jest głów- 
nym winowajcą wszelkich „„nie- 
czystych sprawek* a który przez 
połączenie funkcji dyrektora 
Banku Gwarancyjnego i dyrek- 
tora „Feniksa“ miał możność 
otwartego działania... 


L. 4, została na ul. Józefińskiej 
kopnięta przez konia, pozosta- 
wionego na ulicy bez dozoru, 
przez Edwarda Kreta, wożnicę, 
zam. przy ul. Myśliwskiej L. 20. 
Rodzice odwieżli ranną do szpi- 
tala św. Łazarza, skąd po opat- 
rzeniu udała się do domu. 


CZEKOLADA 


Wczoraj w południe powstała 
wielka awantura w cukierni 
Europejskiej w Rynku Głównym 
w Krakowie! | 

Oto p. Smyciński pokłócił 
się z p. Harasimem o pewną 
kobietę. W trakcie awantury 
doszło do rękoczynów kak, że 
zajście musiała zlikwidować wez- 
wana policja. Zajście to wywo” 
lało olbrzymie poruszenie w sfe” 
rach towarzyskich Krakowa. 


Chaos w przepisach 
o ochronie lokatorów 
Ustawa o ochronie lokatorów 
nasuwa wiele wątpliwości i wy- 
maga autorytatywnej interpreta- 
cji, zwłaszcza, że właściciele nie” 
ruchomości energicznie zwalcza” 
ją wszelkie momenty ułatwień, 
wynikające z przepisów. 
Obecnie powstała kwestja, jak 
należy traktować mieszkanie, w 
którem mieści się n. p. warsztat 
krawiecki. O ile właściciel dwu- 
izbowego mieszkania prowadzi 
warsztat krawiecki, a nie wyku- 
puje świadectwa przemysłowego 
musi en być traktowany, jak 
zwykły lokator. O ile prowadzi 
zakład handlowy nielegalny, w 
tym wypadku właściciele domów 
zważają, iż należy zawiadomić 
o tem władze skarbowe i w ten 
spoaób lokal będzie zwolniony 
spod ochrony lokatorów. W każ- 
dym razie najbiedniejsi lokato- 
rzy będą mieli wiele kłopotu z 
właścicielami posesyj. 


Atrakcja Krakowa 
Ogród wśród pól i kwiatów. 
Restauracja i kawiarnia 


IMMERGLUGK 


Kraków, Prądnik Czerwony 
Telefon 135-10 
Przystanek autobusowy. 
CODZIENNIE DANCING 
Kuchnia i nupaje pierwszorzędne. 
Cedziennie świeża amażone l pieczona 
kurcząta na muśle. 


to kwestja zaufania 
a zaufanie — to firma 


A. PIASECKI s. a. 
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TRAGEDIA BARBARY UBRYK 


Wstrząsające opowiadania na tle prawdziwych wydarzeń w Krakowie 


— Książę was podejrzewa, 
żeście go zdradzały — opowia* 
dał w dalszym ciągu Pedro. 

Wanda spojrzała przerażona 
na hiszpana, który umiał czytać 
w jej duszy. Księżna nie wie- 
_ działa, że Pedro raczej umiał 

podsłuchiwać. 

— Nienawidzę księcia — rze” 
kła Wanda. 

— W takim razie jestem na 
usługi księżny — rzekł Pedro. 

— Małżonek mój grozi mi 
śmiercią, jeżeli nie postaram się 
o dowody. 

Hiszpan uśmiechnął się nie- 
znacznie, potrząsając głową, po- 
czem rzekł: 

Zadna kobieta nie może do- 
wieść, że dziecko jej, jest dziec- 
kiem jej męża. Samo żądanie 
takiego dowodu jest już poni- 
zające. Książę za takie poniżenie 
was, księżno, powinien zostać 
usmiercony. 

— Dobrze mówicie, Pedro! 

— Księżna już się przekonała 
że może na mnie liczyć. 

— Jeśli pomszczę was — za- 
kończył zbir. — więc księżno 


pani, wiem, że dobroć wasza |z którego wyjęła kilka worecz- 
jest wielka, więc za fatygę da-|ków złota. 


cie mi tylko 10.000 dukatów. 
Mały książę należy do naszego 
kościoła — mówił w dalszym 
ciągu Pedro — jeżeli jednak 
książę umrze nagle, cały mają- 
tek przejdzie na jego syna. 

— Zapewne — rzekła księżna. 

— A jeżeli mały książę umrze 
pytał w dalszym ciągu Pedro — 
kto będzie wówczas dziedziczył 
po nim? 

— Na wypadek, gdyby mój 
syn umarł bezpotomnie, 'wów- 
czas cały majątek 'przejdzie na 
klasztor Jezuitów Sancta Marja 
— odrzekła księżna. 

— Księżna jest uosobnieniem 
wspaniałomyślności i pobożnoś- 
ci — opowiadał w dalszym cią- 
gu Pedro. 

— Jutro o tej porze będzie- 
cie pomszczeni, zaś za wasze 
zdrowie i syna waszego oraz za 
duszę księcia, będą odprawiane 
nabożeństwa przez cały rok. 

— Bierzcie Pedro — mówiła 
księżna, podchodząc do biurka 


Odp. redakter | wydawca Allred Kwiatkowski 


Tu macie 5000 dukatów, zaś 
resztę otrzymacie po dokonanej 
robocie. 

9 — Wszak złoto kochacie ? 

— Hm, coś kochać przecież 
trzeba, księżno pani. Jeden ba- 
wi się, topiąc złoto w szampa- 
nie, inny kupuje za nie ciała 
pięknych kobiet, a na drugi 
dzień wstaje z pustą kieszenią 
i niezadowolony. Ja zaś cieszę 
się samym widokiem złota. 


PEDRO MORDUJE KSIĘCIA 
FALKENBERGA. 


Pewnego wieczoru arcyksiążę 
dłużej jak zwykle bawił w ga- 
binecie z księciem Falkenber- 
giem, 

— Jakże zdrowie synka, księ- 
cia Graetz? — zapytał arcy- 
książę,;,chcąc okazać Falkenber- 
gowi swą łaskę. 

— Zamierzam w najblizszym 
czasie odwiedzić wasz pałac, 
książę i chcę zobaczyć syna 
człowieka, — z którym tak 


dobrze Żyję. Spodziewam się, 
że pozwolicie mi oddać małemu 
księciu dowód szczególnej łaski, 
aby okazać wam swą wdzięcz- 
ność za wierną służbę. 

Falkenberg skłonił się blady 
i zbiegł po schodach do ekwi- 
pażu. Był straszliwie podniecony. 

Arcyksiążę chce odwiedzić 
pałac jego dla ujrzenia malca. 
Książę przeraził się, wiedząc, 
że tajemnica się wyda. Ale jesz- 
cze więcej przeraziło go to, że 
arcyksiążę chciał małemu księ- 
ciu dać dowód swej łaski. 


Teraz książę jeszcze bardziej 


wątpił, czy jest ojcem tego 
dziecka. 
Była już noc, gdy powóz 


księcia Falkenberga zatrzymał 
się przed pałacem jego. Książę 
wszedł do pałacu, zbliżył się do 
portjery, oddzielającej sypialnię 
od gabinetu. Książę odsunął 
szybkim ruchem zasłonę i wła- 
śnie postawił nogę na miękkim 
dywanie słabo oświetlonego po- 
koju, gdy nagle w głębi spo- 
strzegł jakąś postać ludzką. 


To był Pedro, stojący bez 
ruchu. 

— Co to znaczy ? — zapytał 
książę, stanąwszy na progu. 

— Kto dał ci zezwolenie na 
korzystanie z przejścia, łączą- 
cego apartamenta księżnej z 
moimi. 

— To niesłychane zuchwal- 
stwo! — krzyczał w dalszym 
ciagu książę. — Mógłbym cię 
teraz za to surowo ukarać. 

— Zycie moje zawsze było i 

jest w ręku waszem, jaśnie o- 
świecony książę — rzekł Pedro 
kłaniając się z największą uni- 
żonością, zbliżając się ku księ- 
ciu. 
+ Nie ośmieliłbym się korzystać 
z tego korytarza, gdyby nie za- 
szła gwałtowna potrzeba ku te- 
mu. | Czyhają na wasze życie 
jaśnie oświecony książę ! 

— Ha, ha, ha! — zsśmiał się 
książę — ty głupcze! — Czy 
sądzisz, że jestem tchórzem ? 

— Książę nie uchroni się od, 
ręki zbrodniczej. 


Dalszy ciąg nastąpi. 
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